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Prawica w matni
Praw ica, czyli — jak jej o rgana się w yrażają — 

stronnictw a um iarkow ane i narodow e, obaliwszy 
gabinet Śliwińskiego, stanęły w obec — próżni. 
Z własnej mocy absolutnie gabinetu nie są 
W stanie u tw o rzy ć ; poprostu  uciekają przed 
przed możliwością wyzyskania swego półtuzino- 
w ego „zwycięstwa*5. Krzyczano, odgrażano się, 
przechw alano się, a  w końcu  uderza się w  pokorę 
i błaga się lewicę, aby w yciągnęła prawicę 
z m atni, w  k tó rą  dobrow olnie wlazła. Trzeba 
przeczytać wczorajszy artykuł „Głosu N arodu", 
aby zrozumieć, jaką obaw ę m a praw ica przed 
swem zwycięstwem. W  wzruszających słowach 
przem aw ia się do  lewicy, wskazuje się jej na 
obowiązki względem państw a, zapewnia się ją  
że praw ica nie tak a  straszna, jak ją  malują — 
wszystko w  tym  celu, aby pociągnąć całą a b o ­
daj część lewicy do w spółdziałania przy u tw o­
rzeniu now ego rządu.

Zajścia, jakie rozgrywały się w sobotę w  opu­
stoszałym  Sejmie, wskazują, iż praw ica zabrała 
się do  w yw rócenia rządu bez planu, bez pew ­
ności, czy potrafi go zastąpić innym. Wierzyła 
p . Federowlczowi, że m a on już now ego p re ­
m iera w  kieszeni, że potrzebuje tylko kiwnąć, 
aby  Ktićharzewski-, ssy prof. N ow ak z jego rę ­
ki przyjęli misyę utw orzenia rządu. P . Federo- 
wicz kiwał, a  tam ci go wykiwali, żaden z w y­
mienionych polityków  nie kw api się z objęciem 
urzędu z takiej poręki i z takiem i aspektam i. 
Bo cóż za rolę musiałby odgryw ać prem ier w  
rządzie, k tóry  nie byłby ani zimny ani gorący, 
ani prawicowy, ani lewicowy, ani naw et praw i- 
cow o-centrow y czy lewicow o-centrowy. W szak 
z oświadczeń złożonych na piątkow em  posie­
dzeniu Sejmu praw ica m ogła się przekonać, że 
m a przed sobą blok lewicowy, k tóry  nie da  się 
ani w  całośęi ani w  pojedynkę w ciągnąć do 
kom binacyi z tak niepewnymi partneram i, jak 
endecya i jej trabanci i

P raw ica, skonstatow aw szy ten  sm utny dla 
siebie fak t na naradzie w sobotę rano, w padła 
na  koncept, godny jezuickiej głowy, z której 
zapew ne się wyłonił. Nie m ając nadziei zmienić 
postanow ienia bloku lewicy, postanow iła sp ró ­
bow ać rozbić go, względnie skorum pow ać p o ­
szczególne stronnictw a lewicowe, aby przy ich 
pom ocy sklecić gabinet bez czystej m arki p ra ­
wicowej. N aradom , na których to  postanoy/ie- 
nie zapadło, przewodniczył p. B aw arowski, je­
den z rękodajnych p. Federowieza, a pom ysł 
sam —  jak  się zdaje — jest pochodzenia duba- 
nowiczowskiego. Rzecz naturalna, że ten jeżu- 
leki pom ysł rozbił się o stałosć lewicy. Najlep­
szym dow odem  silnego zespolenia się lewicy 
jest fakt, że N PR  zawiesiła w  czynnościach p a r­
tyjnych 5 posłów  (Nurek, Reder, Swinarski, 
w eber, Zagórski), którzy częścią uchylili się od 
głosow ania przeciw  wnioskowi G dyka, częścią 
dali się wziąć na intrygi K orfantego i głosowali 
przeciw. Jeżeli takie stronnictw o jak NPR. w  
ten  sposób zaznacza sw ą wolę pozostania przy 
spólnocie lewicowej, to  praw icow e zabiegi do 
rozłam u m ałe m ają szanse udania się.

Co nastąpi te ra z ?  Drogą konstytucyjną, dro- 
Są w ynikającą z uchw ały z 17 czerwca, jest 
w tym  momencie decyzya komisyi głównej, k tó ra  
albo sam a m a powziąć inićyatywę albo zdać ją 
na Naczelnika państw a. Jest to  — zdaw ałoby 
się — rzecz p ro sta : jeżeli istnieje specyalny or­
gan  sejmowy dla spraw  przesileniowych, to  po ­
w inno się g 0 właśnie w  tej chwili pofatygow ać. 
Inaczej jednak w ygląda p ra k ty k a : Komisya głó­
w na nie została zw ołaną względnie zwołanie jej 
odroczono z soboty na w torek, bo „ohalacze 
rządu" jej się boją, nie mając pewności, ćzy 
uzyskają większość dla kandydata, którego — 
jeszcze nie mają.

Dziwowisko, wogóle, nie m ające precedensu 
w świacie parlam entarnym . W  jakim celu tw o­
rzą się ugrupow ania stronnictw  dla obalenia 
rządu ? Przecież tylko na  to , aby w  miejsce 
obalonego utw orzyć w łasny rząd. U nas, jak 
w wielu innych dziedzinach, i w tej dziedzinie 
dzieje się inaczej. G łąbiński-Gdyk-Federowicz- 
Skulski-Czerniewski Rosset obalają rząd pod po- 
pozorem, że jest zbytnio lewicowy, a  po  doko­
naniu tego czynu usiłują w ciągnąć lewicę do 
nowej kombinacyi. A  naw et nie nowej, bo już 
w Polsce mieliśmy takie a  naw et cudaczniejsze 
kombinacye, ale nigdy jako w ynik takiego bo­
jowego głosow ania.

Dlaczego, m ożnaby się zapytać, praw ica tak 
zabiega o wciągnięcie lewicy a  przynajmniej pe­
wnej jej części do swej kom binacyi? Dlaczego 
nie tw orzy gabinetu na w łasne ryzyko, w iedząc 
przecież, że bywały już u nas gabinety, opiera­
jące się na mniejszości ? Bo — pisze „G łos N a­
rodu" w  artykule „O  rząd kom prom isowy", 
o którym  już wyżej wspomnieliśmy — taktyka

lewicy jest antykonstytucyjna i rew olucyjna! 
Przecież — pisze „G łos N arodu" — i praw ica 
nieraz ponosiła klęski, a  mimo to nie dąsała się, 
lecz zawsze ponow nie w yciągała rękę do zgody) 
pisze „Głos N arodu", :— a  — jak  m y pow ia­
dam y — po władzę. W  tem  w łaśnie leży różnica 
między praw icą a lew icą: pierwszej chodzi
o udział w  władzy pod  jakąkolw iek firm ą i w  ja ­
kiejkolwiek formie, lewica zaś dobrze ogląda 
sobie tych, z którymi m a zasiąść w  jednym  sze­
regu. Niech praw ica spróbuje rządzić bez lewicy, 
a po tygodniu przekona się, do czego ten  eks­
perym ent doprow adzi, tem bardziej rządzenie 
przeciw lewicy.

P raw ica zna to  doskonale i s tąd  jej kurczow e 
zabiegi o uzyskanie poparcia lewicy dla nowego 
rządu. Miałżeby to  być gabinet kom prom isow y — 
jak  chce „Głos N arodu" — czy gab inet parla­
m entarny ?  W  gruncie rzeczy byłoby to  w szystko 
jedno, bo  z takiego kom prom isu jako  następstw o  
wynikłby gabinet złożony choćby nie z posłów  
ale oparty  o większość, w łaśnie z tego  kom pres 
misu wypływającą. K westyą tylko jest, czy znaj­
dzie się polityk, k tóry  zechce dać sw e nazwisko 
dla takiego gabinetu , k tórego  bądźcobądź g łó ­
w nym  patronem  byłaby praw ica. l f .

Prawica nie może utworzyć rządu
Dążenia do przedłużenia Sejmu — Zamiast komisyi głównej konwent 
seniorów — Prawicowi premierzy z warunkiem posiadania

lewicowych
sympatyi

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*'!
Warszawa, 10 lipca.

H istorya utw orzenia rządu przez praw icę by ­
łaby  niesłychanie wesoła, gdyby nie to, że jest 
bardzo sm utna, bowiem bszrzęd prawicy powo­
duje wzrost drożyzny i spadek kursu naszej wa­
luty. Endecy oraz pp. Federow icz i Stesłowicz, 
wywołując przesilenie, zapewniali, że nowego 
prem iera wraz z gabinetem  m ają już gotowego. 
Rzeczywistość je s t zupełnie in n a : gabinetu  do 
dziś dnia niem a i nie da się przewidzieć terminu 
utworzenia rzędu.

Praw ica przechw ala się, że posiada większość 
217 głosów, której w ym aga uchw ała z 17 czer- 
ca o utw orzeniu kom isyi głównej. Jednakże mi­
mo zapowiedzi „Dwugroszówki" i „G azety W ar­
szawskiej®, że rząd  już je s t gotów, rządu niema, 
a  prawiGa formalnie boi się przystępie do utwo­
rzenia rzędu. W yrazem  tej bpjaz'ni są  zabiegi 
członków kiubu  p racy  konstytucyjnej, w szcze­
gólności Federow ieza i Stesłowicza, k tórzy  przez 
eudecyę zostali użyci do obalenia gabinetu.

Wczoraj (w niedzielę) stronnictw a prawicowe 
próbow ały rozm awiać z poszczególnymi przed­
stawicielami bloku lewicowego. Odpowiedz' była 
wszędzie jednakow a, m ianowicie że lewica wy­
stępuj e razom i tylko jed n ą  może dać odpowiedź. 
0 „  61/2 wieczór (w niedzielę) przedstawiciele 
stronnictw  reakcy jnych : Seyda, Czerniewski
i Dubauowicz w  połączeniu z przedstawicielam i 
stronnictw  centrow ych: Skulskim , Rossetem
i Baworowskim odbyli naradę, k tó ra m iała w y­
łonić gabinet prawicowy. Szum na zapowiedź 
skończyła się jed n ak  zupełnem fiaskiem. Z n a ra ­
dy tej ogłoszono m ętny  kom unikat, z którego’ 
wynika, że lewica nie chce współdziałać w utwo­
rzeniu rzędu, że zatem  stronnictw a praw icy u- 
staliły „w spólną podstawę" celem zlikwidowania 
przesilenia.

0  tej uchw ale zawiadomiono m arszałka i sfery 
endeckie głosiły, że m alutko, m alutko stanie 
rząd  prawicowy w całym  blasku. Okazało się 
jednak, że łatwiej uchwalić w kom unikacie s ta ­
nowisko, aniżeli wprowadzić je w czyn. Na dziś 
(poniedziałek) miała być zwołana kom isya głó­
wna. W szyscy oczekiwali, że zostanie postaw iona 
kandydatura prawicowego prem iera. Jednakże

godziny, w których  m iała obradow ać kom isya 
główna, mijały, a  kom isyi nie było. M arszałek 
zam iast zwołać kom isyę główną, w ykonał czyn­
ność w prost odw rotną, m ianowicie odwołał wtor­
kowe posiedzenie Sejmu, czyli m ówiąc inaczej — 
wyłonienie nowego rzędu znowu uległo zwłoce.

Odwołanie posiedzenia Sejm u wywołało sprze­
ciw lewicy, k tó ra  dom agała się zw ołania ko n ­
wentu seniorów. Zam iast więc kom isyi głów nej, 
k tóra m iała wyłonić prem iera, zw ołano n a  dziś 
(poniedziałek) o godz. 3 po poł. konwent senio­
rów, k tóry  miał rozstrzygnąć spraw ę zapy tan ia  
posła Rataja, dlaczego m arszałek sam ow olnie 
odwołał posiedzenie Sejmu i przez to odroczył 
dyskusyę nad ordynacyę wyburczę, a co za tem  
idzie — odracza termin wyborów na czas nieokre­
ślony, mimo że uchw ała sejmowa naznacza ten  
term in najpóźniej na  1 października b. r.

D yskusya na  konwencie seniorów  w ykazała, 
za jakę cenę zestał pozyskany klub pracy konsty­
tucyjnej do większości prawicowej. W dyskusyi, 
w szczególności z przem ówienia Dubauowicza 
wynika jasno, że chodzi o odroczenie wyborów 
najmniej na rok. Ciągłe odraczanie posiedzeń 
Sejmu, usuw anie z porządku dziennego ordyna- 
cyi wyborczej są w łaśnie ekw iw alentem , k tóry  
prawica dała kapekom za pomoc w obaleniu Śli­
wińskiego.

Poseł Rataj oświadczył, że na takie sztuczki le­
wica się nie godzi, że będzie stanowczo się doma­
gać omówienia tej sytuacyi na plenum Sejmu, że 
przez głosowanie musi być jasno wykazane, komu 
zależy na tem, aby wybory unicestwić. Przedsta­
wiciele prawicy wykręcali się, twierdząc, że cho­
ciaż wybory mogą się nie odbyć przed 1 paździer­
nika, to mogą być w październiku. Jest to jednak 
tylko wykręt, gdyż przedstawiciele endeeyi wyra­
źnie oświadczyli, że do ordynacyi wyborczej mają 
tyie poprawek, że trzeba ją odesłać 2 powrotem 
do komisyi konstytucyjnej. Wiadomo zaś — tak 
określają sytuacyę w kołach sejmowych — że gdy­
by Pan Bóg stwarzał świat przez sejmową komi­
syę konstytucyjną, to świat dotychczas nie byłby 
stworzony. 2*pwwyższego wynika jasno, że zwłoka 
w załatwieniu przesilenia przez prawicę zwięzanę 
jes t ze sprawę ordynacyi wyborczej.

W rezultacie konwent seniorów postanowił, że
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posiedzenie Ssirnu odbędzie się we czwartek, zaś 
głosowani® nad ordynacją wyborczą w piątek. — 
Z rozm ów  z przedstaw ic ie lam i prawicy korespon­
dent W asz wy w nioskow ał, że to je s t termin bluf- 
tcwy. gdyż jeden  z u czes tn ik ó w  prawicy na kon­
wencie seniorów oświadczył Waszemu korespon 
dentowi: Pan sam w ta nie wierzy, żeby głosowa­
nie było w piętak. Dalej ów  prawicowiec mówił: 
„Mogę Pana szczerze, zapewnić, że WJłlSOCy.,
o ile się ©dSsaati, to rsse prądnej niż 
w  sze rw cu  1 9 2 3 ’*.

Co do komisyi głównej, która ma wyłonić trzy­
manego dotąd w tajemnicy premiera, komisy a po­
dobno — ale nie stanowczo — ma się zebrać 
jutro. Zaznaczyć należy," że termin to wcaie nie 
pewny, gdyż prawica poczuła taką niezwykłą syrn- 
patyę do Witosa, że oświadcza, że bez niego ko- 
misya nie może się odbyć. Niewiadomo jednak, 
czy Witos przyjedzie jutro czy za dwa tygodnie. 
Owa „sympatya** do Witosa, którego niedawno 
ks. Lutosławski nazwał „koniokradem*4 i „złodzie­
jem**, jest niezwykle charakterystyczna.

Do ciekawych momentów przesilenia należy 
także fakt, że obecnie obrady prawicy odbywają 
się konspiracyjnie, gdyż z lokalu sejmowego prze­
niesiono je do hotelu francuskiego, prawdopcdob- 
nie|dla zamanifestowania sympatyi do Francyi. Dziś 
był tam konwentjkiel, na którym rozważano mo­
żliwość wysunięcia takiego premiera prawicowego, 
który mógłby być sympatycznie przyjęty przez le­
wicę. Koncepcya wysunięcia takiego premiera nie 
jest wcale genialna, gdyż jest całkiem prosta: 
mianuje się bezpartyjnego człowieka, który z na­
tury rzeczy posiada sympatye lewicy. Do tych 
„bezpartyjnych** premierów, o których prawica 
sądzi, że posiadają sympatye lewicy, należą: 1) p. 
Władysław Grabski, który właśnie przed dwoma 
tygodniami z obazyi głosowania nad monopolem 
tytoniowym złożył mandat i stał się „bezpartyj­
nym* ; 2) p. Korfanty, który —  co z całym ob­
iektywizmem stwierdzić należy — wobec człon­
ków NPR-u oświadezył, że gdyby został premie­
rem, to wsadzałby do kozy zarowno ludzi z pra- 
wicy jak i z lew icy; 3) p. Stesłowicz, który isto­
tnie w ostatnich czasach wykazuje duże tenden- 
cye ku lewicy, co nie przeszkadza, że w swych 
czynnościach politycznych — może przez zapom­
nienie — zdaje się być członkiem Związku lu­
dowo-narodowego (endeckiego).

Reasumując syiuaeyę, stwierdzić należy, że pra­
wica nie spieszy się ze zwołaniem komisyi głów­
nej, że zatem kwesty a terminu powołania nowego 
premiera jest mniej pewną, niż np. wprowadzenie 
konstytucyi polskiej... w Rzymie.

„Temps“ przeciw intrygom prawicy
(PAT) Paryż, 20 lipca.

Półurzędowy „Temps* zaopatruje wiadomość 
% Warszawy o dymisyi gabinetu p. Śliwińskiego 
następującą uw agą: Dy misya gabinetu p. Śliwiń­
skiego jest następstwem stanowiska zajętego przez 
partye prawicowe i przez centrum. Partye te roz­
poczęły intrygi przeciwko p. Śliwińskiemu od 
chwili wyznaczenia go na stanowisko premiera. 
Liczą one, że dzięki słabej większości, którą za­
wdzięczają współpracy klubu pracy konstylueyj- 
nej, będą mogli oddać władzę w ręce gabinetu par­
lamentarnego prawicowego, na czele którego sta­
nąłby p. Skulski albo też p. Korfanty. O ileby ta 
polityka udała się, mogłaby ona doprowadzić do 
kryzysu na stanowisku prezydenta republiki.

Rząd polski przeciw gwałtom
niemieckim na G. Śląsku

Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). Rząd polski 
wysłał do rządu  niem ieckiego notę, w której k a ­
tegorycznie protestu je przeciw gwałtom  niem ie­
ckim na Górnym  Ś ląsku i świadcza, że wy­
stąpi przeciw tym  gwałtom  z całą stanow czo­
ścią.

Komisya dla badania zajść 
wileńskich

Wilno. (AW). W  niedzielę rano  przybyła do 
Wilna kom isya dla zbadania zajść w ileńskich. 
Na dworcu kom isyę spotkał w im ieniu delegata 
rządu p. Rom ana, Piotrowicz, o godz. 11 prze­
wodniczący kom isyi poseł W ysocki w tow arzy­
stw ie posła K arczm arki odwiedził delegata rządu. 
W rozmowie przewodniczący k o tn sy ł wskazał, 
iż kom isya przybyła w celu bezzwłocznego i do­
kładnego zbadania zajść. O godz. 12 w południe 
rozpoczęło się pierw sze posiedzenie komisyi 
w fnagistracie. Śledztwo potrw a dw a dni.

Strojk robotników budowlanych 
we Lwowie

Lwów, (AW) W ybuch! iu s tre jk  ro b o ’m'ków 
budow lanych. S trajk  m a iło ekonom iczne. Wy­
wołany jest nieuw zględnienient posluiatów  ro ­
botniczych o 50%  podwyżki.

G o rk ij p rze c iw  m o rd o w i 
na eserach

Paryż. (PAT). „Petit Journal** zamieszcza n a­
stępujący list, w ystosow any przez M aksym a 
Gorkiego do A natola F ran cea: Szanow ny oby­
w atelu! Proces przeciwko socyal-rewclucyoni 
storn w Rosyi nabrał charak teru  publicznego 
przygotowania da mordu ludzi, k tórzy  szczerze 
służyli spraw ie wyzwolenia narodu  rosyjskiego. 
Ośmielam się zwrócić do pana z prośbą, by 
zechciał jeszcze raz  zabrać glos w tej spraw ie 
wobec rządu  sowieckiego, by go przekonać 
n  niemożliwości popełnienia podobnej zbrodni. 
Być może. iż' powaga pańskiego słowa ocali 
życie oserom. Przy niuiejszem  załączam  kopię 
listu, k tóry  wysiałem  równocześnie do jednego 
z przedstawicieli rządu  sowieckiego. Z serde- 
eznem  pozdrow ieniem  Maksym Gorkij.

List w ystosow any do kem  sarza ludowego 
Rykow a brzm i następująco: A leksieju Iwanuwi- 
czu! Jeżeli proces przeciw socya!-rew o'ucyoni- 
stom  zakończy się morderstwem, będzie to m or­
derstw o z prem edytacyą, m orderstw o ohydne. 
P roszę pan a  o zakom unikow anie m ego zdania 
w tej spraw ie Trockiem u i innym . M im  nadzie­
ję, że zdanie moje nie wywoła pańskiego zdzi­
wienia, bowiem, jak  panu wiadomo, podczas 
trw ania rew olucyi tysiąc razy  w skazyw ałem  
rządowi sowieckiem u, do jakiego stopnia b y ło ­
by bezseusow nem  a  naw et zbrodniczem  tępienie 
sił in telek tualnych  w k ra ju  naszym , w k ra ju  
analfabetów  pozbaw ionych kultury . Dz;ś jestem  
przekonany, że gdyby  socyal-rewolucyoniści 
byli zam ordow ani, zbrodnia ta  pociągnęłaby za 
sobą blokadę moralną Rosyi przez socyąlistów  
europejskich. Maksym Gorkij.

Powstanie antybolszewickie 
- w Turkiestanie

Paryż. (PAT). Z Helsingforsu donoszą o buncie 
ludności w Turkiestanie. Połączenie między Sa- 
markańdą a Taszkentem jest przerwane. Władze 
sowieckie w Turkestanie zarządziły stłumienie 
powstania przez zastosowanie najostrzejszych środ­
ków wojskowych.

Związki zawodowe przeciw 
reakcyi w Niemczech

EiSwese. (PAT. Radio) M iędzynarodow e zwią> 
zki zawodowe uchw aliły poprzeć w alkę niem ie­
ckiego p ro le taryatu  przeciw  reakcy i zapomoeą 
wszelkich rozporządzalnych środków , zarów no 
parlam entarnych  jak  i pozaparlam entarnych . 
Związek w ystosow ał odezwę do w szystkich cen­
trali krajow ych, ażeby wy w ieraly jak  najsiln iej­
szy w pływ  w k ierunku  zaniechania wszystkiego, 
coby mogło wzmocnić propagandę reakcyino- 
m onarchistyezną w Niemczech.

Z Niemiec
Hanower. (PAT Radio). Wdział niemieckiej par­

tyi iudowej aprobował stanowisko rządu wobec 
ustawy o' ochronie republiki. Rezolucya stwierdza, 
że odbudowa Niemiec jest możliwa tylko Ra grun­
cie republiki.

Hanower. (PAT Radio). Koalicya stronnictw zgło­
siła w parlamencie wniosek o uznanie 11 sierpnia 
za święto narodowe jako dnia, w którym w r. 1919 
uchwalono konstylueyę.

Scheidemann o położeniu
Frankfurt. (PATj. Starszy burmistrz Scbeidemann, 

przemawiając o stosunkach politycznych w Niem­
czech, powiedział: Jednym z największych błędów, 
jaki popełniono w roku 191S, było to, że pozo­
stawiono wolność prasy. Przeciw reakcyi musi się 
prowadz ę walkę na noże, gdyż w przeciwny m ra ­
zie żgińie eię samemu od noży i rewolwerów. Mów­
ca oświadczył się przeciwko przyjęciu niemieckiej 
partyi ludowej do koaiicyi. Jeżeli reakeya bidzie 
ni ogra dalej rozwijać laką ag tacyęv jak to ma m ej- 
sce dotychczas, wówczas dojdziemy w Niemczach 
to  krwawe-: woln? domowe’'. Wfcońcu wyraził Schei-

demann zapatrywanie, że należy zaapelować do 
narodu i rozwiązać Reichstag.
G przekształcania rzędu — rozwiązanie parlamentu

Berlin, (PAT). Wczoraj obradowali przywódcy 
stronnictw koalicyjnych pod przęwodmctweru kan­
clerza. „Vorwarts“ donosi, że obradowano nad 
przekształceniem rządu. Decyzya n e zapad a je­
szcze, ponieważ n e wszystkie strcnrTctwa zajęły 
dotąd stanowisko. Przedstaw ciele stronn cl w so- 
cyalistycznych w ciągu narad kilkakrotnie zazna­
czali, że położelpe jest poważne i nie rDyś'ą by­
najmniej o tem, aby eię zadowolić złagodzoną u- 
stawą z aebrorre republiki. „Vorwarts“ p ;sze, że 
wobec tak:ej sytuacyi politycznej, na pierwszy 
plan wysuwa się sprawni rozwiązania Re ohstagu. 
Socyal styczna frabcya Reichstagu zbiera się jutro 
na naradę nad sytuacya polityczną.

Z e rw a n ie  konferencyi 
haskiej?

Haga. (PAT). Komisya do spraw  m ienia p ry ­
w atnego ustaliła stanow iska poszczególnych de­
legacyi wobec wytw orzonej sytuacyi. Jes t rze- 
rzą m ożliwą, że n iektórzy delegaci skłonią się 
do kontynuow ania n arad  z delegatam i sowie­
ckimi. H aw as dow iaduje się jednakże, że dele- 
gacya francuska, k tó ra stale okazyw ała dobrą 
wolę i dążyła do utrzym ania zgody m ocarstw , 
oświadczy, że k ilkakro tn ie w ysuw ane postu laty  
sowietów nie daczą się pogodzić z poglądami 
francuskim i, zaw artym i w m em oryale z dnia 
12 czerwca. O ile nie zajdzie radykalna  zm iana 
w stanow isku sowietów, delegaci francuscy będą 
zm uszeni opuścić Hagę.

Głód w Rosyi
Genewa. (PAT). Według ostatnich urzędowych 

cyfr otrzymanych w Genewie, komitet pomocy gło­
dnych w Rosyi, pracujący pod kierunkiem Nanse­
na, żywi obecnie w Rosyi i na Ukrainie 640 305 
dzieci i 391.214 dorosłych, czyli razem -1,031.519 
osób.

Sesya Ligi narodów
Paryż. (PAT). „P etit Jou rna l"  donosi, że Radia 

Ligi narodów zbierze się dnia 19 b. m. w Londy­
nie na XIX sesyę. N a porządku dziennym josit 
między imnemi spraw a mmejsaosci narodowych 
w Poleca, na W ęgrzech i na Górnym Śląsku, 
spraw a nowej granicy mięclzy Austryą. a  W ęgra­
mi i utw orzenie międzynarodowego trybunału .

0 moratoryum dia Niemiec
Paryż. (PAT). Jair się dowiaduje ageneya Ha- 

vasa, w rozmowie Poincarego z Szancerem  po­
ruszona została kw eslya odszkodowań Po in­
care trw ał n a  stanow isku, że o ile Niemcy do­
m agać się będą nowego moratoryTim, wówczas 
będzie należało zbadać ich isto tną zdolność pła­
tniczą.

Żadna decyzya w tej mierze nie będzie jednak 
powzięta, zanim państwa sprzymierzone nie za­
poznają się ze sprawozdaniem komitetu gwaran- 
cyjnego. W sprawie kontroli finansowej i poru­
szonej sprawie długów międzysojuszniczych stwier­
dzono solidarność stanowiska Francyi i Włoch.

Burzliwy strejk kolejowy 
‘ w Ameryce

Berlin. (PAT). Według wiadomości z Nowego 
Jorku, z powodu strejku robotników kolejowych 
zdarzają się wypadki, zakłócenia spokoju. W Clin,- 
ton przyszło do poważnych starć między wraca­
jącymi do pracy i eskottującą ich poiicyą a straj­
kującymi. Zarząd kolei domaga się przeszkodzenia 
sttejkującym w niedopuszczaniu do pracy łami­
strajków. Dwie kompanie piechoty otrzymały roz­
kaz odmarszu do Clinton. W czasie starć jeden 
robotnik został zabity, a jeden zraniony.

Nakładem  Ludowego Spółdzielczego Towarzy­
stw a W ydawniczego we Lwowie j Księgarni Ro­
botniczej w W arszaw ie (W spólna 17) wyszła 

świeżo z d ru k u  
DOSKONAŁA BROSZURA AGITACYJNA 

posła Kazimierza Czapińskiego

„ C z a r n a  © f e n z y w a 44
Treść: Drogi i cele k lerykalizm u. — Uchwały 
zjazdu katolickiego w W arszawie. — Zam ach 
klerykalny na niezależność państw a polskiego, 

ku ltu ry  polskiej i ru ch u  robotniczego. 
B roszura ta  znakem ieie nadaje się jako  broń 

ptzeciw agitacyi k lerykalnej.
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Biczowanie kapoków I samobiczowanie
„Czasu“

Posłuchajm y, oo pisźe teraz „Czas , k . y _ 
toasował kapek om, gdy pod wodzą, Ie d ,_  
fca/puśiciilli się w gąszoa intryg i ostaiteczme 
•iii nzjąid Śliwińskiego.

„W iadomości nadiehoidiząee z W arszawy nie 
brzm ią aby pomyślnie. Stronnictwa, v 01 o 
hal iły gabinet p. Śliwińskiego m s były w - 
docznie dostatecznie p rzygotow ana do da!.- 

szej akcyii"...
Co to znaczy,, zważywszy na chwilę, ' ca 

Powagę tenże „Czas dalej charak teryzu je/ 
Znaczy to, że warcholiły po,prostu- nm 

uniesiona pa-rtyjodicitwem, a  hufiec _ 
działających kapeków —  intryganckim  duchem. 
Przewiezionym do W arszawy z dawnego Kola 
M sk ieg o .

pirawica, 
podstępnie

pierwszem zetknięciu się z nowym  rządem ,
odmówił m u  swego zaufania. A stało się to 
nie w skutek przypadkow ej nieobecności pe­
wnej ilości posłów pewnego k ierunku  poli­
tycznego, a le  w skutek tego, że n 'rn  k u r 
(w danym  w ypadku Gdyk. — Red- „Nap.") 
trzy  razy  zapiał, n iektóre kluby zaparty  się 
gabinetu."

A jako  pobożne życzenie na  przyszłość staw ia 
ów dziennik (powiedzmy „Czasowi" l) postu lat, 
ażeby „przejść wreszcie od intrygi do polityki, 
od fuszerki do roboty, od system u, k tó ry  ta k  
gruntow nie zbankrutow ał wciaoraj — do n i!- 
tod europejskich."

a  * *.

Z łiistoryi przesilenia
W arszawski „Robotnik" w niedzielnym nu-wuiiuijc ucj. uuj , . 4-vlrir> yylf) ^

k u  czy Sejm zdobędzie się na t&Kit z - merze c o daje następującą w iadom ość:
’ . .  oihv w  tvm DO- * • i i w t _________zum ienie swego obowiązku, aby w tym  po  

ważnym a naw et groźnym momencie um o­
żliwić prędkie i ostateczne rozwiązanie pizie.
silenia". . . . .

Sadzimy, że społeczeństwo,, i przymajmmtKU ta 
jago część, k tó ra  rozumie, co się dokoła “ “ j *  
Polityce dzieje, oceni należycie obecne z,af^ ° '
w ^ ie  szkodników, którzy zniszczywszy istme-

„W czoraj przyjechał do W arszaw y profesor 
Estreicher z Krakowa, nieurzędowy prezes Klu­
bu pracy konstytucyjnej. P rzed przyjazdem  p. 
Estreichera główny w inowajca z pośród  K. P . K. 
p . Federowicz srom otnie uciekł do  Krakowa. 
Wieczorem p. E streicher odbył naradą z p. Ba- 
worowskim , Stesłowiczem i innymi.

O pow iadają w kuluarach, że w  ubiegły po-
jąiey jułż ,ster, teinaiz isą w s ta c i iu ,  ozy, - n :ecłzja{ek mieli przyjechać do W arszaw y pp.
dy ,po trafią  nowy zmontować.  ̂ Estreicher i Nowak, że jednak p. Federowicz

A ciągły Sipadek naszej w alu ty  za grana- Wcześniej wyjechał do K rakow a i na  podsta- 
  czvż nie sts^ow i ^rozne^o ostrzfGiśenniH. ^oioov>i L-roL-mAJcoTr trr\ncafiłrq^*Tńn« <•

.a - - 1 .  I r  +  A l ł r fT r  n o ld la  tych wszystkich, którzy celowo czy me- 
świadomie przew lekają przesilenie.... Nie. 
możność stworzenia rządu  dale wk ncu  n a .
szvm przeciwnikom, k tó rzy  w ostatn ich  cza­
sach  pod wpływem stabiliziaeyi naszych sto- 
su,nków, przycichli onieśmieleni — nową 
broń do ręki..."

Haik. prawd baz zająknfenia organ, k tórem u naj. 
bl4s®v kolega warszaw ski przypiął z racyi jago 
działalności rządobójozoj nazwę destruk to ra ,

„Są to  — k o n k lu d u je  „Czas" — praw dy 
ta k  znane i ta k  niew ątpliw e, że chyba po- 
w im m y znałeść dostęp do najtw ardszych  
serc i mózgów u  ludzi obdarzonych m ada- 
tem  publicznym ."

T m  paiaytyk do tw ardych  mózgów i serc n a  
łam ach  pism a, k tóre zachęcało do w ytw orzenia 
dal«iz«i servi pizesilemiowCj jesit godinem ukoro­
nowaniem m łego kaznod zie jsk ieg o arty k u łu . 

Może dila dałazogo pouczenia „Czasu i sfe- 
Moze u i Fedorowiczem kapoków  pirzy-

derow anych pod t  _m ^  udK]ela w ar.

^ S1avJeSKnirver Polski", nazyw ając obalenie
S b t a S u  ś S s k i e g o  w tak ie j formie, w jakiej 
b -bm etu  hiiw .wiekszejl( głupstwem , jakie

s ?*“  sop ' 1“11 w Cl,0“

* ”  * * * * *
, ,  Kom isya G l |» -  

„Dnia odbicie Sejmu, udzieliła p. Sit-

» w * *> * * !* •

wie jego relacyi krakow scy konserw atyści u- 
chwaliii wziąć udział w obaleniu R ząd u ; p. Fe­
derowicz obaw iał się, że przyjazd tych panów  
do W arszawy i zoryentow anie sią w  sytuacyi 
nie na podstaw ie jego relacyi może popsuć je­
go plany utrącenia p. Śliwińskiego. Teraz p, 
Estreicher przyjeżdża dla ratow ania sytuacyi. 
ale już po niewczasie".

U W A G I

bynajm niej n ie  więcej w iarygodyeh. Incyden t 
ten  znajdzie niew ątpliw ie siiny oddźwięk."

Isto tnie byłby najwyższy czas, aby ukrócono 
to w ybryki p rokurato rsk ie , k tóre % pow odu ich 
to lero w an ia  s ta ją  się is tn ą  plagą. Niech tacy 
panow ie wiedzą, że nie są n ietykaln i i że pow in­
ni się liczyć ze słowami.

Pos. Woźniciki w ystosow ał do m arszałka Sej­
m u  list, w k tó ry m  prosi wobec zarzutów  pro­
k u ra to ra  o zw ołanie sądu  honorowego. P. W o- 
źnioki zaznacza, że wybór sk ład u  sądu  pozosta­
w ia m arszałkow i, prosi jednak, by doń weszli 
jego przeciw nicy party jn i.

Z ruohy socjalistycznego
Zgromadzeitis wiejskie. W niedzielę 9 lipca od­

były się zgromadzenia robotników rolnych w Mo­
rawicy i Aleksandrowicaeh pow. krakowskiego. 
Na zgromadzenie przybyła cała ludność (przewa­
żnie małorolna i bezrolna) tych wsi, manifestując 
w ten sposób swe uczucia dla PPSh Towarzysze 
z Krakowa zapoznali zgromadzonych przedewszyst- 
kiem z obecną sytuacyą polityczną wewnątrz kraju, 
zdemaskowali knowania prawicy, oraz wezwali 
wszystkich do 'stawienia się w szeregi organizacyi 
bądź politycznej, bądź zawodowej. Dla robotników 
folwarcznych wygłoszono specyalny referat, ma­
lujący straszne stosunki na folwarkach w Malo- 
połsce. Na zakończenie powzięto rezoiucyę: 1) żą­
dającą zawarcia umowy zbiorowej dla robotników 
rolnych; 2) wzywającą do zapisywania się do Zw. 
Zawód. Robotników Rolnych Rzeczposp. Polskiej. 
Na apel powyższy wielu robotników i robotnic 
rolnych, oraz małorolnych zapisało się do Związku 
Zawodowego Robotników Rolnych Rzeczposp. Pol­
skiej. Na pożegnanie proszono naszych towarzyszy, 
by częściej zaglądali na miejscowe folwarki. *

dni później,

Wybryk prokuratorski
W  procesie przeciw Dąbalowi zeznaw ał mię­

dzy innym i jako  św iadek poseł W oźnicki, przy­
wódca „W yzwolenia" k tóry  przew odniczył n a  
owym  w iecu nauczycielskim  w  W arszaw ie, n a  
k tórym  Dąbal wygłosił sw ą „podburzającą" mo-. 
wę. Z eznania pos. Woźnickiego n ie  przypadły 
do gustu  prokurato row i Retim gerow i (z rodzi­
ny literatów  w Małopolsce). k tó ry  o p. W ożni- 
ckim  wyrazi! się „kłam ca i\n ies te ty  poseł". O 
tym  w ybryku proburatorakA n, m ożliw ym  tyllko 
w atm osferze -przesyconej kodeksem  rosyjskim , 
pisze „Robotnik":

„Powiedzenie to w yw ołuje zrozum iałe p o ru ­
szenie. Jest fak tem  niesłychanym , beiz preceden­
sów, żefoy przesłuchanego przed chwilą św iad­
ka, w dodatku  posła n a  Sejm, nazyw ano k łam ­
cą i to. bez żadnych dowodów, n a  podstawie 

dnia" 7 *liipca 1922 Sejm pizy sprzeczności z zeznaniam i innych świadków,

Sprawy partyjne
W  środę 12 lipca o godz. 5 popoł. w lo k alu  

Zw iązku Pol. Posłów Socyaliatyoznyeh, odbędzie 
się posiedzenie C entralnego K om itetu W yko­
nawczego PPS . Tow. członków CKW prosim y o 
przybycie n a  posiediaenie.

Sekretary.at Generalny.

S k ła d k i
Na fundusz prasow y „N aprzodu-: W ładysław  

ChłeWńskn 2.000 m arek. ■

f C U jd l#  może sobie sam sporządzić doskonałą 
lemoniadę musującą, cytrynową lub 

malinową przez wrzucenie tabletki „LemSiiiada- 
Vita“ do szklanki zimnej wody. Żądajcie w ka­
wiarniach tabletek _Lemoniada-Vita“.

S t e f a n i a  t a t a r ó w n a

P rzec iw  lo so w i
p o w ieść  w sp ó łczesn a

=ie n igdy , n ig d y  n ie  po- 
>sc x /  ł J a t  że to  m ó w i człow iek , 
l e r z y ła  t - i  . ’ w yzw oiił się  ju ż  pna- 
y Ą S y f a le szc ze  W Jed y n a  n i- 
m m ' irn m ia  w iaz a ła , a le  p o czę ła  
5 ze ® S w  obcow anie  du ch ó w , 
em  wj c ! L 0 po lecenie, zach o w y - 

k a f d ® J  fe rc u  z te m  p rz e św iad - 
lęb0 -o zawieidizie jego  w ia ry , żie, 
że m e  zax +ateczności. N ie w ie- 
zystico te m  ta k  często  m o-
so, d la p e o D  by ł p rzecież t a k  
i ego zdrow t cv n a  ^  m o g ta  się
z tą  czy f 4 , e] p ra w d y  b y ł ten ,

l/an. • -Atyf za WilfUię
ekał- Nie i- ^ ed za  lu d z k a  n ie

a  p rzecież o p ie ra ł tę
le . N a  czem ze - 1T)0.cno
? D laczego "

N ied łu g o  p rz e k o n a ć  sdę m ia ła , że o p ie ra ł 
j ą  te ra z  n a  czem ś zg o ła  In n em .

J a k  n a g ły  g ro m  n ieszc zęśc ia  ro z e sz ła  się 
po ca łe j P o lsc e  w ieść  o k lęsce  a rm ii. L u d z ie  
ro z p ro sz e n i po s p o k o jn y c h  w siac h , c ieszący  
s ię  s ło ń cem  i o d p o cz y n k ie m  p rz e ra ż e n i zo­
s ta l i  n a g le  w ia d o m o śc ia m i s tra sz n e m i, p rzez  
ty s ią c e  u s t  p o w ta rz a n e m i i w y o łb rzy ird o iie - 
m i. R eagow ali w szyscy . W iad o m o śc i te  bo­
w iem  w s trz ą s n ę ły  p o d s ta w ą  i s tn ie n ia  w szy ­
stk ieg o , co zo s ta ło  zd o b y tę  p rzez  o lb rzy w ią  
o fia rę  p o k o leń  i  u ś m ie c h  lo su . W iad o iiio ść  
t a  m ia ła  w  sobie siłę  j a k ą ś  m ag icz n ą , s iłę  
w p ro s t  p rzeciw ną ', n iż  sp o d z iew an o  się  poza  
P o lsk ą , w s tr z ą s n ę ła  su m ien iem , d o b y ła  
u k ry te  m oce. P o la k  m a  d z iw n ą  n a tu rę , 
szczęśc iem  d la  n ieg o  je s t  n ieszczęśc ie , pow o­
dzenie g ro b em . J e ś li  k to  chce w y w o łać  jego  
siłę, p rz e k o n a ć  się, czy o n a  jeszcze  żyje, ja k  
wiile m oże, n ie c h  ż a d ra ś n ie  jego  n a ro d o w e  
uczucie , n iech  się rz u c i n a  jeg o  św iętość , 
n ie c h  go p o s ta w i n a d  p rz ep aśc ią . Jeszcze 
w  o s ta tn ie j  chw ili, jeszcze  w  o ko  w  oko 
ze śm ie rc ią  z a tr z y m a  się i  zw ycięży . K lęsk ą  
n a to m ia s t  n a jw ię k s z ą  d ia  n iego  je s t  w sze l­
k ie  ch w ilo w e  p ow odzen ie , k tó re  go o sz a ła ­
m ia , o g łu sza , w b ija  w  p y ch ę  i u sy p ia .

To też  te ra z  w  m ia rę  ja k  ro s ły  n ie szc zę ­

śc ia , p o d n o s iły  się  serca- P o d n o s iły  s ię  
tam ,g d z ie  jeszcze ży ły , gd zie  jeszcze  n ie  p rz e ­
g ry z ła  ic h  n iew o la , n ie liczn e , a le  i w ie lk ie , 
n ie lic zn e  a le  po tężne , p rzem o żn e , n a r z u c a ­
ją c e  sw o ją  w olę  sza re j m as ie . A  s z a r a  m a ­
sa  m u s ia ła  iść  z a  n iem i, m u s ia ła ,  ch o ć  sz ła  
len iw o , z o c iąg a n iem  się, p a tr z ą c  n a  w sz y s t­
k ie  s tro n y , ja k b y  u n ik n ą ć  m ęk i, s z u k a ją c  
pozo ru . M nożyło  się p o p iso w y ch  b o h a te ró w , 
b rz ę k a ją c y c h  sz a b lą  po b ru k a c h  W a rs z a ­
w y, li te ra tó w , p a r a d u ją c y c h  w  m u n d u ra c h ,  
zd ro w y ch  i s iln y c h  łu d z i, p rz e s ia d u ją c y c h  
w  b iu ra c h  p ro p a g a n d y .

W  ca lem  sp o łecz eń s tw ie  w id z ian o  n ie b y ­
w a łą  ag itacy ę . A g ito w a li  w szy scy  i  w szę­
dzie. N ie b y ło  m ie js c a  n a  u l ic a c h  W a rs z a ­
w y, g d zieb y  n ie  o k ry ł się  w s ty d e m  m ężczy ­
zna, k tó ry  p o tra f ił  sp a c e ro w a ć  lu b  u ży w ać  
sp o k o ju . K a w ia rn ie , k in a , te a try ,  w s z y s tk ie  
p u b liczn e  sa le  p e łn e  b y ły  p a trz ą c y c h  oczu. 
k tó re  w b ija ły  się w  o b o ję tn y c h  i p rz e sz y ­
w a ły  sz y d e rs tw e m  lu b  z a p y ta n ie m : D ługóż  
jeszcze b ęd z ie sz  c z ek a ł?  R o zk az : ju ż  czas 
u d e rz a ł  k ażd eg o , k to  się je szcze  n a m y ś la ł-  
L u d z ie  z ja k ie m  ta k ie m  p o cz u c iem  h o n o ru  
w s ty d z ili  się iść  p rz ez  u lic ę  w  cy w lln em  
u b ra n iu .  T o te ż  p rz y p in a l i  sob ie b ą d ź  o d zn a  
k i  cze rw o n eg o  k rz y ż a , b ą d ź  ja k ie k o lw ie k
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Z  przesilenia
W alka o ustaw ę o ochronie republiki zamie­

niła się w  walkę o istnienie koalicyi w parla­
mencie. D otąd do tej koalicyi należeli socyali­
ści większościowi, centrum  i dem okraci. P o d  
wrażeniem  ostatn ich  w ypadków  rząd dąży do 
rozszerzenia koalicyi i tu  w łaśnie w ynikł za­
ta rg  : socyaliści chcą rozszerzenia koalicyi na 
lewo t. j. przez wciągnięcie do  nich socyali- 
stów  niezawisłych, zaś stronnictw a burżuazyjne 
chcą rozszerzyć koalicyę na  praw o przez w cią­
gnięcie do niej party i niem iecko-narodowej pod 
przew odnictw em  Stresem ana. N a tem  tle w y­
buchł zatarg , k tóry  zagroził istnieniu parlam en­
tu . Rząd, chcąc tego  uniknąć, wskazuje, że roz­
wiązanie byłoby w  obecnych w arunkach  szkod­
liwe zarów no z pow odów  w ew nętrznych jak i 
zew nętrznych.

Jak  w iadom o, rząd rozpoczął rokow ania z ko- 
misyą odszkodow ań o uzyskanie m oratoryum . 
R okow ania te  m ają być rozszerzone w k ierun­
ku .uzyskania pożyczki. W  tak  ważnej chwili 
byłoby rozwiązanie parlam entu  podkopaniem  
au to ry te tu  rządu. Socyalni dem okraci zachow u­
ją  się odm ow nie w obec pro jek tu  kom prom isu. 
S ą  oni niezadowoleni z tego, że kom isya p ra ­
wnicza poczyniła pew ne zmiany w projekcie 
ustaw y o ochronie republiki. Zmiany te  p o ­
w stały  p od  w pływ em  rządu baw arskiego, k tó ­
ry  —  jako że że tam  reakeya jest najsilniejsza — 
zwalcza tę ustaw ę p o d  pozorem , że wkracza 
ona w p raw a  poszczególnych krajów , uszczu­
plając je na korzyść prezydenta Rzeszy.

W  międzyczasie śledztw o z pow odu zam or­
dow ania R athenaua zatacza coraz szersze kręgi. 
Jak  doniesiono, w ykryto  już kilka „organizacyj 
m ordów ", między innymi głów ną organizacyę 
,C o n su ł“, takież organizacyę w W rocławiu, 
H am burgu, O ldenburgu itd . W  toku  śledztwa 
w ystępuje coraz wyraźniej na  jaw , że organ?- 
zacye te  znajdyw ały poparcie w „najwyższych 
sferach. I tak  donosi „Neue Freie Presse" z Ber­
lina, że ogłoszono tam  sensacyjne rewelacye o b ­
ciążające pow ażnie generała  Ludendorffa, by łe­
go redak to ra  „D eutsche Tagesztg." Revenilow a 
1 w ydaw cę „D eutsches A bendbła tt"  posła Wul- 
le. Rewelacye te  opierają się na  listach znale­
zionych u  aresztow anego s tuden ta  G iirtłera, u- 
czestnika zam achu na R athenaua. Z listów  tych 
wynika, że L udendoiff i Reventlov byli w  s ta ­
łym  kontakcie z kapitanem  Erhardem , ściganym 
przez w ładze z pow odu udziału w zamachu 
Kappa. Dalej św iadczą te  listy, że między n a­
rodow cam i niemieckimi a  rosyjskimi m onarchi­
stam i zachodził ścisły związek, a  nad to  że Er- 
h ard t szukał porozum ienia ze sowietam i. Że. Lu- 
dendorff był w  mieszany w  zam ach K appa, 
w ynika z ustępu  listu, w którym  powiedziano, 
iż w znowienie procesu K appa nie jest pożąda­
ne, gdyż w znowienie to  m ogłoby skom prom ito­
w ać Ludendorffa.

Jak  z całego szeregu w iadom o, właściwi 
spraw cy zam achu n a  R athenaua d o tąd  nie zo­
stali aresztow ani i zapew ne już znajdują się za 
granicą. Polieya berlińska daje do zrozumienia, 
że uzyskali oni pom oc reakcyjnych władz, a 
może — podobnie jak  m ordercy E rzbergera — 
otrzymali od  policyi baw arskiej paszporty  i pie-

zn am ię , m ó w ią c e : S łu żę  sp ra w ie , n ic  je s te m  
tu  t ru tn ie m . ,

J a r s c y  n ie  w y je c h a li  n ig d zie . On czuł, że 
t a  k lę s k a  p rzy jd z ie , m a ją c  s ty c z n o ść  z n a j-  
w y ższem i o f ia ra m i a le  n ie  m ó w ił o n icze m  
R o m an ie , ty lk o  często  ro z m a w ia ł  o śm ierci- 
T e raz  i  o n i w c ią g n ię c i z o s ta li  w  w i r  i  ca ły  
dizień sp ę d z a li p o za  do m em . G dy w ra c a li, 
p a trz e l i  n a  s ieb ie  d łu g o , b ad aw czo , ja k b y  
c h c ąc  sobie p o w ied z ieć  coś b a rd z o  w ażn eg o  
i  co d n ia  z a m ie ra ło  im  słow o. Co d n ia  by ło  
im  ciężej, co d n ia  t ru d n ie j  zw lek ać . C iąży ła  
n a d  n im i m y ś l j a k a ś  ja k  c h m u ra  o k ro p n a , 
z k tó re j  u le w a  sp a ś ć  m u s i, ju ż  je j w ia t r  ż a ­
d e n  ro zp ęd z ić  n ie  zd o ła .

G dy n a  sieb ie  p a trz e li ,  by ło  w  te m  s p o j­
r z e n iu  coś, co k a z a ło  im  sp u szc zać  oczy, g d y  
m ó w iły  w iele  bez słów . T y lk o  czasem , n ib y  
n ie u m y ś ln ie  do  in n e j ro z m o w y  w trą c o n e  
z d a n ia .

„M alu ję  afisze  a g ita c y jn e . T a k  o d d a ję  
sw ó j ta le n t  n a  u s łu g i  o jczy zn y ."

T u  u ś m ie c h  iro n ic z n y  p rz e m k n ą ł  p rzez  
jego  u s ta .

,„Ty ze sw o jern i p o ję c ia m i o sz tu c e  m a ­
lu je s z  afisze. C zem u m i n ig d y  n ie  p o k a z a ­
łe ś  te g o ? 1*

„Jeszcze  n ie  sk o ń czy łem  żad n eg o . J e s t  to  
d la  m n ie  n a j tru d n ie js z e  z a g ad n ien ie , ja k ie

niemieckiego
niądze na wyjazd za granicę. O statn io  przyszła 
w iadom ość, że w hiszpańskim  porcie Vigo a- 
resztow ano na pokładzie niemieckiego parow ca 
„A licante", przybyłego z H am burga, dw óch 
mężczyzn podejrzanych o zam ordow anie, R athe­
naua. Mężczyźni ci ukryw ali się przez cały ciąg 
jazdy w  m agazynach węgla. O kazało się, że są 
oni członkami organizacyi „C onsul“. O bai aresz­
tow ani zostaną najbliższym statkiem  odesłani do 
Niemiec. W ładze hiszpańskie zachow ują bez­
względne milczenie w  spraw ie obu uwięzionych. 

* * *

O moratoryum dla Niemiec 
Paryż. (AW) Londyński spraw ozdaw ca .P e tit 

Journal** donosi, że jutro odbędzie się posiedze­
nie Rady m inistrów  pod przewodnictwem  Lloy­
da Georgea, n a  którem  będzie om aw iana kwe- 
stya reparacyi. Spraw ozdaw ca sadzi, że Lloyd 
George porozum iał się już z Szancerem  w sp ra­
wie zw ołania R ady najwyższej i że Szancer 
konferow ał w tej spraw ie z Poincarem  w P a­
ryżu.

Londyn. (AW) Lloyd George konferow ał przed 
swoim odjazdem  z L ondynu z kanclerzem  sk ar­
bu R obertem  Horne, k tó ry  udał się następnie 
do C ham berlaina. Przedm iotem  konferencyi Hor- 
na  z C ham berlainem  była spraw a niem ieckich 
sp łat i długów  w ojennycn aliantów .

Niaudałe rozszerzenia koalicyi
Berlin. (AW). W niedzielę rano odbyła się kon- 

fereneya kanclerza Wirtha z przewodniczącymi 
stronnictw bloku rządowego celem wyjaśnienia 
sytuacyi, tudzież załatwienia kwestyi rozszerzenia 
koalicyi rządowej. Wobec odrzucenia przez socysj- 
łistów wniosku o przystąpienie niemieckiej partyi 
Indowej do bloku, rozszerzenie koalicyi wydaje 
się nieaktualnem. Wobec powyższej sytuacyi nie­
wiadomo co najbliższe dni przyniosą. Gdyby w o- 
statniej chwiłi nie doszło do kompromisu, zajdzie 
konieczność rozwiązania Reichstagu.

Ustawa o ochronie republiki 
Berlin. (AW). Komisya prawna Reichstagu przy­

jęła ustawę o oebronie republiki, ważną na 5 lat.

IV Zjazd Zw, polsk. nauczycielstwa 
szkół powszechnych

IV. dzień obrad.
Zjazd o tw iera prezes Nowak. Na porządku 

dziennym  przyjęcie wniosków  oddzia ów i Ognisk 
na  Zjazd delegatów  w liczbie 706 Owacyjnie 
wita Zjazd w niosek, aby  członkowi nonorowe- 
mu i współzałożycielowi Związku, pierw szem u 
budow niczem u niezależnego szkolnictw a pol­
skiego, bojownikowi o lepszy byt nauczyciel­
stw a tow. K saw erem u Praussow i, IV. Zjazd prze­
słał wyrazy hołdu i wdzięczności. W niosek przy­
jęto  w śród burzliw ych oł. lasko w. Następnie wy­
delegow ano 15 członków Zjazdu w spraw ie przed­
łożenia postulatów  Zjazdu w ręce rządu  z n a­
ciskiem, iż postu laty  te dotyczące kw estyi pra- 
wno-siużbowych i bytu  nauczycielstw a m uszą

is tn ia ło  k ie d y . N ic n a d a ję  się  do  te j r o ­
boty ."

,,A ta rn c i, a  k o led zy ? "
* „G dybym  ci p o w ie d z ia ł;  co m y ś lę  o ta m ­
ty ch , m o żeb y ś  się b a rd zo  z a sm u c iła ."

„W iem  co m y ś lisz ."
A  p o te m  to k ró tk ie ,  w e w n ę trz n e  ócz sp o j­

rz e n ie  i o p a d n ię c ie  p o w iek , ja k b y  n a  u s ta  
m ia ło  w y jść  słow o ciężk i^, g o rz k ie : w styd-

C zuli, że t a k  d łu że j t rw a ć  n ie  m oże.
„A je ś l i  n ie  n a m a lu je s z  żad n eg o  a f is z a ? "
„ P o s ta n o w io n e  ju ż  w  du szy ."
„ J a  też  już p o s ta n o w iła m  w  d u szy . Z g ła ­

s z a ją  się  do  n a s  ta k ie  sa m e  s®ergi ja k  tu  
do m a lo w a n ia , p is a n ia ,  m ó w ien ia .

„U c ieczk a  p rz e d  m ę k ą . N a jb rz y d sz y  je j 
ro d za j, u c ie c z k a  u p o zo ro w an a-"

A o n a  s p o jr z a ła  m u  w  oczy z w d z ięcz­
n o śc ią  w ie lk ą , że w y rw a ł je j z u s t  to, co ta k  
s ię  w y zw o lić  ch c ia ło .

„T y w iesz , że j a  n ie  m o g ę  b y ć  z n iem i, 
ty  w iesz , że g d z ie in d z ie j m ie jsc e  m o je , n iż  
w  k o m ite c ie ."

„T w oje  w ła ś n ie  ta,m  n a jo d p o w ie d n ie jsz e . 
K ob iety  i  s ta rc y  s ied z ieć  ta m  pow inni.."

„W id z isz  z m ie n ia  się  w sz y s tk o  n a  św ię ­
cie, z m ie n iły  s ię  n a s z e  ro le ."

„S to ic ie  ja k  w y rz u t su m ie n ia , że ty le  
jeszcze w  P o lsc e  tc h ó rz o s tw a  "

być w pierw szym  rzędzie rozpatrzone przez 
tw orzący się rząd.

G eneralny sek retarz  odczytuje uchw ałę Zjazdu, 
że w uznaniu  niepospolitych zasług dla szkol- 
n ictw a i nauczycielstw a w  odrodzonej ojczyźnie 
i niezm ordow anej pracy kolegów  posłów tow. 
Ju ljana Sm ulikowskiego oraz Jan a  W oźnickiego 
nadaje im Zjazd najw yższą godno-d związkową, 
t. j. ty lut członków honorow ych. Obu wręczono 
kw iaty  i urządzono burzliw ą o w n y ę . Io rem em  
prezydyutn  przemówił pfezes Nowan. W odpo­
wiedzi poseł Woź ncki podnosi serdeczną łącz­
ność ideową, laka w ąże rodztuę nauczycielską 
w ojczyźnie, jej niezm ordow aną pracę, jakoteż 
cel, k tó ry  tej p rzyśw ieca: podniesienie ośw iaty 
i ku ltury  w ojczyźnie. Tow. poseł Sm ulikow ski 
zaznacza, że p raca  człowieka i jego w ysiłki po­
w inny zw racać się m e ku  przyziem nym  celom, 
codziennym  troskom , ale iśc winny, wobec, k ró t­
kości życia, spiesznie i owocnie drogą ku w y­
tkniętem u ideałowi i tą  drogą idzie i iść będzie 
Związek, a  o n  z nim  (długie owacye, try b u n ę  
obsypują kwiatam i).

Z wniosków dalszych przyjęto m iędzy innem i 
w niosek w spraw ie obciążenia członkow kw otą 
n a  kupno sauatoryum , k tó ra  to  aucya zbliża 
się już ku  szczęśliwemu końcowi.

P rezes Związku zam yka Zjazd, dziękując za 
liczne staw ienie się delegatów  i za poniesione 
trudy, i apelując w imię idei związkowej do dal­
szej cichej a  niezm ordow anej pracy  nad  oabu- 
dow ą szkolnictw a polskiego.

■ Zwalczanie tereru na G. Stąsku
Katowice. (PAT). Komisya. mieszzama na Gór­

nym Ś ląsku  podaje: Na sk u tek  jednom yślnej 
uchw ały komisyi mieszanej, preiz. Calornder za- 
jpboisił przedstaw icieli najwyższych władz adm i­
nistracyjnych obu części Górnego Ś ląska na 
konfereaiicyę, k tó ra  odbyła się w Katowicach. Ce­
lem komfcrencyi było zwalczenie te rro ru  i gwał­
tów skierow anych w obydw u częściach Gonnego 
Śląska, przeciwko mniejszościom narodowym . 
W  konferencyi brał udział między innymi woje­
w oda i prezes regencyi w Opolu B ran  wei ller. 
Przedstaw iciele obu państw  zgodnie potępili te r­
ro r  narodowościowy i wyrazili przekonanie, żo 
należy użyć wszelkich środków  i całej energii, 
aby położyć kros podobnym  objawom. Obie stro ­
ny zgodziły siię na to, że należy umożliwić wy­
gnańcom  pow rót do siedzib. W  tyra celu u tw o­
rzoną będzie kom isya, k tóra zajmie się u łatw ie­
niem pow rotu. Rozbrojenie ludności m usi być 
przeprowadzono w obu częścia-ch Górnego Ś lą­
ska z całą  energią i zastosowańiem  najostrze j­
szych środków. W końcu obie strony  'dały wy­
raz  wdzięczności clla prezydenta kom isyi mie­
szanej za zwołanie konferamcyi, tak  w obecnych 
w arunkach koniecznej d la  Górnego Śląska. Oba 
rządy porozumiały się co do środków, jak ie  na­
leży zastosow ać.

Kobiet i ciiiopców
do roznoszenia ..Naprzodu41

za  s ta łą  p e n s y ą
p rzy jm u ją  z a ra z  Mctmimistracya „ N a p rz o d u "  

D u n a jew sk ieg o  S.

„ S ta je m y  ja k o  cz ło w iek  w y zw o lo n y , gwiaz­
do,my siły .

P o  te j ro z m o w ie  z ro zu m ie li, że p rz e ż y w a ­
j ą  ra z e m  d n i o s ta tn ie .

J a r s k i  p o szed ł do  sekcy i a g ita c y jn e j.
N ied a w n o  je szcze  b y łb y  t a k  d o b rze  ro ­

z u m ia ł, co m u  m ó w ili o z n a c z e n iu  a g ita c y i, 
o p o trze b ie  m a n ife s ta c y i.  Byłby ta k  ła tw o  
z ro z u m ia ł ty c h  sw o ich  k o leg ó w , k tó rz y  p o u ­
b ie ra n i  w  m u n d u r y  w o jsk o w e  p a ra d o w a li  
po  u l ic a c h  W a rsz a w y , p rz e k o n a n i o sw em  
w ie lk ie m  b o h a te rs tw ie . B y łb y  sobie pow ie­
d z ia ł;  T o  p o trz e b n e  d la  t łu m u , n ie  m o ż n a  
tra c ić  e lity  n a ro d u , ch o ćb y  b y ło  n a jw ię k sz e  
n ieb ezp ieczeń stw o . A le  te ra z  z m ien ił się 
w e w n ę trz n ie . D o ch o d ził do z u p e łn ie  in n e j 
życ iow ej m ą d ro śc i, k tó r a  m ó w iła  o ja k ie jś  
w e w n ę trz n e j p ra w d z ie . B y ły  to  rzeczy , n a d  
k tó re m i k o led zy  jeg o  w z ru sz a li  ra m io n a m i. 
P rz y te m  w id z ia ł, że ci z a p a m ię ta l i  m ło d z i 
a g ita to rz y , to  n ie  ta c y  zn ó w  lu d zie , k tó ry c h -  
by s t r a t a  w ię k s z ą  b y ła  od ty łu  ju ż  m u  zn a ­
n y c h , co p o sz li d a w n o  z w ła s n e j w oli. W ięc  
p rzy szed łszy  po r a z  o s ta tn i ,  o d e b ra ł sw o je  
a fisze  i p o d a r ł  w sz y s tk ie  w  ic h  oczach . A po ­
tem  p o w ied z ia ł k ró tk o :

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Zjazd włoskich Związków zawodowych
Rada Narodowa Generalnego Związku Pracy w Genui

(Od korespondenta „N aprzodu )
Gremia, 7 lipca.

W ydawało się nam, że na Kongresie Rady Na­
rodow ej G eneralnego Związku Pracy  ̂ bos anie 
zdecydowana przyszłość istnienia party i socya. i- 
sityconej a dziś po ukończeniu głosowania na<cl 
pomaądikiem dziennym  i uchwale, możemy powi - 
dzieć, że -lak się stało. Kongres Rady Narodowej 
G. Z. P . był jednym  z najwluźniejszych kongre­
sów kionfedem lnych od czasu isnienai. tej irasty- 
tucy i; pięć zaróżniczikawań tendencyjny . 
sumku do program u akcyi stanęło do walki ma 
kiomgrcisiie: zwolennicy współpracy w całkowitym 
sensie tego słowa, centry ści posuw ający się do 
udzielania rządow i biorącemu na się o lonę in ­
teresów  k las proleitaryackicłi poparcia p a rk -  
m ertarnego , ale cofający się przed waęoiem  u- 
działu w ra d z ie ,  maksymaliści rooprzejednam 
trak tu jąc y  o k res obecny, jako przejściowy i żą­
d a ją c y  całkowitego podporządkow ania się o rga­
nizacyi zawodowych organizacyom poli,tycznym, 
zwolennicy trzeciej Międzynarodówki sto jący 
między m aksym alistam i i toomu-mstami om z ko­
m uniści Te pięć tendeneyi zróżniczkowanych 
S z y s o b ą  redukow ały się do trzech  najważ- 
r>ieU vch- 1) tondeneya gradualistyczna dążąca 
do obrony interesów zawodowych i politycznych 
k las prolefaryaokich drogą w ykorzystania swo­
bód konstytucyjnych i drogą w alki w obrębie
.•nrawa, nie uchylając się «d wzięcia udziału  w 
rządzić a więc «d  odpowiedzialności wiprost za 
bieg życia ogólno włoski ego; 2) tenderieya m aksy- 
malustyczna żądająca podporządkow ania in te re ­
sów syndykalnyeh interesom  politycznym  i 
s t w i e r d z a j ą c a  konieczność negatywnego stosun­
k u  d o  o b e c n e j  reakcyi bu^żuazyjnej, oraz 3) ten- 
deucya kom unistyczna dążąca do  zerw ania p ak ­
tu  aliansowego zaw artego między pairtyą socya- 
lrstyiczną a  koniederacyą P racy  n a  podstawie de- 
cyayi powziętej w 1907 r. w Sztu Igiardzdie.

K ongres zapow iadał się burzliw ie ze względu 
na ch a rak te r definitywny sw ych wyników o epo­
kowej doniosłości d la  rozw oju socjalizm u we 
W łoszech. Przedstaw iciele najrozm aitszych ten- 
denioyi zdawali sobie sprawę, iż n a  kongresie tym  
n astąn ić  m usi s ilą  rzeczy początek łikwidacyi 
dotychczasow ego istnienia P arty i. I rzeczywiście 
przebieg nie należał do najspofcojniiiejsaych. K a­
żda z  frakcyi zmobilizowała najtęższych swyc 
mówców celem obrony swego program u. T rw a­
jący do driś s tre jk  metalowców uw ydatnił ja ­
sk raw o  potrzebę akcyi definityw nie ukonistyiuo- 
w anej i nie gubiącej się w form ułkach wewnę­
trznego stosunku programowego lub w in łerpre- 
tacyacb tych  lub innych postanowień zarządu

partyi.
Ju ż  n a  początku dyskusyi komuniści rozpo­

częli walkę zaczepną, p roponując zaproszenie na 
kongres reprezentantów  stronnictw  pokrew nych 
pazia piairtyą socyalistyczną, Dep. komuntistyozniy 
Repossi, fo rm ułu jąc sw ą propozycyę, m iał na 
celu  zlikwidowanie p ak tu  islniejąoogo między 
K onfederacyą a P arty  ą, k tó ry  to  p ak t wyklucza 
możliwość a liarów  organizacyi zawodowych 
z jakiemukolwiek stronnictw am i politycznymi. 
Ofenzywa. ta  zasta ła  o d p arta  przez sekrotarza 
generalnego d‘Aragóma, k tó ry  zoryentow al się 
w doniosłości tego k roku , podczas, gdy nawet 
sekretarz P arty i F io ritto  nie zrozumiał na razie, 
diokąd krok  taki mógł zaprowadzić. W  później­
szej fazie dyskusyi komuniści oskarżyli obecny 
zarząd partyi, należący do frakcyi maksyma!!- 
stycznej,- o deroryentacyę panu jącą  obecnie 
w śród proletaryaibu, o  brak  akcyi mogącej isto­
tnie utrzym ać i wzmocnić pozycye zdobyte przez 
k lasy  pracują/cc, o egoistyczne wyzyskiwanie 
stanow isk otrzym anych z ram ienia p ro letaryatu  
i t . p.

Istotnie sy tuaeya obecnego zai"ządu nie należy 
do łatw ych. W ykazał to zresztą w przemówieniu 
swoim sekretarz partyi adw. Fioritto, którego 
mowa była odzwierciedleniem tych nkizdecydo- 
wań, tych  niepewności i tego braku  energii, ja ­
ki cechuje zarządzenia organów dyrektyw nych 
party i.

Mowy gradualistów  w osobach sekretarza 
K onfederacji P racy Ludwika d'Aragona, Argen­
tyny Alrtiobełli, sekretark i związków agrarnych, 
dep. MaziiOnicgo i innych w ykazały b ankruc­
two dotychczasowych temdentcyi zm ierzających 
ku  rewoiucyi, na k tó rą  p ro letaryat włoski nigdy 
zdecydować się nie chciał i niemógł. B ankruc­
tw o to  od 20 lat co raz . siziersze kręgi aktywności 
soeyal istycznej obejm uje — powiedziała tow. 
Altobclii w mowie swej wyrazistej, jasnej i zwar­
tej.

Gała isto tna w ewnętrzna treść  dyskusyi daje 
się sprowadzić do podkreślonego już przedtem  
uw ypuklenia przyszłości akcyi soeyalisitycznęj 
we W łoszech, albo socyalizm włoski zdecyduje 
snę na waloryzacyę rad y k aln ą  wych pozycyi 
zdobytych w obrębie praw  konstytucyjnych na­
rodu , w yzyskując obecność 123 posłów socyali- 
styoznycli w parlam encie, albo też stanie na  g ru n ­
cie w alki rew olucyjnej, wycofując sw ą repre- 
zentacyę z parlam entu. porzucając zarząd k ilk u ­
set gmin, wycofując delegatów i przedstawicieli 
z rad  prowincyonaJnych i t. d. Dotychczasowy 
tragizm m as robotniczych narażonych na gwał­
tow ną i zbójecką reakcyę burżuazyi polegał roz­

kazom władz party jnych, k tóre nagle stanęły  na 
rozdrożu między rew ołucyą -a między nierewo- 
lucyą, to  znaczy obrona w obrębie praw  istnie­
jących. Z jednej s trony  faszyzm rozbijał koope­
ra tyw y i osłabiał organfciacyę zawodowe, tw o­
rząc  konkurencyjne d analogiczne instytucye, z 
drugiej aaś p aa ty a  a raczej jej zarząd na presyę 
zorganizowanych odpowiadał manifestami, w 
k tórych  stwierdzono, iż rozbicie jedinej czy dzie­
sięciu organizacyi nie może zniszczyć ideologii 
socyalistyćanej, że należy przeczekać do końca, 
w k tórym  okaże się konieiazność łikwidacyi re a ­
kcyjnej ze strony  burzuazyi niezdolnej do roz- 
wią,zanik problem atu  życia ekonomicznego.

G radualiści włoscy zaszumieli odidawma, iż 
okres, w  którym  istotnie, bez wznoszenia bary­
kad, rząd  i burżuaizya, zastraszone teindencyą 
rew olucyjną olbrzymiej większości mas, były 
zdolne do jaknaj dalej idących koncesyj. Niezde­
cydowanie, b rak  istotnego celu  szerzej pojętego, 
tarcia w ewnętrzne a  wreszcie nieszczęśliwa ten- 
denteya SerratiTego w k ie ru n k u  III m iędzynaro­
dówki i komunizmu rosyjskiego, dały możność 
burżuazyi zorganizow ała sam oobrony kosztem, 
istnienia organ iziacyi zawodowych proletairyac- 
kich, kooperatyw i samej partyi.

Z tego skonsta tow an ia  w ychodząc gradualiśc i 
postaw ili przed kongresem  R ady Narodowej Ge 
neralnego Związku P racy  zadanie ostatecznego 
zadecydow ania o przyszłości. P ro le ta ry a t m usi 
wiedzieć, jak i los go oczekuje aby  m ódz zebrać 
siły celem sam oobrony , p ro le ta ry t w ioski miu- 
si wiedzieć, czy organizacye zawodowe wierne 
paktow i zaw artem u  w 1907 roku  zn a jd ą  w  p a r­
ty i socyalistyoznej dostateczną obronę siwych 
praw , ozy taż obrona ta  pow inna być powierzo­
n a  organizacyi wyłonionej z pośród zorganizo­
w anych  zawodtoweówL 4,000.000 robotników! 
włoskich oczekuje tej odpowiedzi oddaw na.

Mowa końcow a sek re tarza  generalnego, po­
s ła  d ’A ragona przypom niała zebranym  człon­
kom  R ady Narodowiej ca łą  przeszłość w alk i 
socyalisrtycznej, w k tórej p rzykłady w spółpracy 
z innym i ugrupow aniam i politycznym i w skazu­
ją  n a  pewne h isto ryczne konieczności: w  1901 
i 1902 socyaliiści przyjęli w spółpracę d a jąc  po­
parcie m inisteryum  Zanardelego a  później G iolit- 
ti’eigo, aby złam ać reakcyę i uzyskać m ożność 
roizwoju organizacyi zawodowych. Cel zam ierza 
ny  został osiągnięty całkowicie. Dziś — zdaniem  
d’A ragona — m om ent historyczny się pow tarza.

Isto tn ie  burżuazya w łoska nm  dostateczną 
ilość energii, aby  przedsięw ziąć rekonatrukcyę 
ekonom iczną k ra ju , byłoby iłuzyą wierzyć w jej 
abdykacyę już  przedewszysitkiem dlatego, że m i 
sya historyczna, w łaściw a każdej z M as społe­
czeństwa, miisya burżuazyi n ie  jest zakończona. 
Mit kom unizm u rosyjskiego skończyć się m usi, 
gdyż socyalizm i w szystkie jego dalej idące

Z TEATRU
Reduta

W arszaw ski te a tr  R eduta, którego trzej człon 
kow ie zjechali obecnie n a  gościnne występy do 
K rakow a przedstaw ia dziś szczyt sztuki ak to r­
skiej w Polsce. O parta  n a  odm iennych zgoła 
założeniach niż inne teatry , posiada R edu ta  or- 

ganizacyę wewnętrzną, o sw oistym  charak te­
rze jako też  w łasn ą  m etodę pracy  artystycznej. 
Jestto  nie przedsiębiorstwo, lecz praw dziw e to ­
w arzystw o teatra lne; wszyscy w niem  m ają  rS- 
w ny  u d zia ł w zyskach ozy s tra tach . Pow oduje 
s ię  R edu ta  w  w ystaw ianiu sz tuk  w yłącznie 
w zględam i artystycznym i; w szelkie inne wzglę­
dy  np. w zgląd kasowy, są  absolutnie w ykluczo­
n e  Nie w ystaw ia się tam  nigdy siztuki, zanim  
każdy szczegół psychologiczny ozy insceniza­
cyjny nie został jaknaj dokładniej przem yślany, 
opracow any i w y c e lo w a n y . Toteż wystawiła 
się tam  sztuki dopiero po czterdziestu  conaj- 
m niej próbach. Żaden w zgląd n ie może tam  
przynaglić  w ystaw ienia przed zupełnem  w ykon 
czenicm  artystycznam . Pośpiech jes t poprostu  
w ykluczony, a  m iaroda jną  jes t jedynie sum ien ­
ność artystyczna. R eduta służy n ie  i ii i ci esom  
przedsiębiorstw a, ani interesom^ ak to r ów, lecz 
w yłącznic interesow i sztuki- T aki cel ; ta k a  m e­
toda. p racy  w ym aga od aktorów^ zup tlnego  za­
p arcia  się sw oich interesów  osobistych i w prost 
fanatycznego oddania się w służbę ideału . To­
też R edu ta  jes t niejako zakonem  o Rurow ej re- 
g-ple i  o szczytnej ideologu.

W  tym  charak terze  R eduty odbija  się ch a­
ra k te r  jej tw órców  i kierowników. Góruje tu  i 
w yciska n a  w szystkiem  swe piętno (nie niw elu­
jące, lecz rozw ijające poszczególne indyw idyal- 
ności). Ju liu sz  Osterwa, ta len t potężny, ak to r

znakom ity, reżyser pierw szorzędny, a  fanatyk 
satuki, mieznający kom prom isu. D la niego s łu ­
żba sztuce nierozłączna jes t od wysokiego po­
ziom u etycznego i szczytnego ideału  społeczne­
go. W edle jego p rzekonan ia  jedyną m iarą , ja­
k ą  do przedsięwzięć artystycznych  przykładać 
wolno, jest m ia ra  najwyższa. Żaden w zgląd nie 
zdoła go skłonić do odstępstw a od tej zasady.

Drugim  obok Osterwy fanatykiem , k tó ry  Re­
ducie n ad a je  ch a rak ter, to nie ak to r, lecz reży­
ser i inscen izato r z zam iłow ania i powołania, 
M ieczysław Lim anowski, na js ta rszy  syn  sędzi­
wego p a try a rch y  socyalizm u polskiego. Bole­
sław a Lim anowskiego. Dawniejszem i la ty  w ka- 
żdym  roczn iku  K alendarza Robotniczego zn a j­
dow ał się pięknie pisany, popularno-naukow y 
a r ty k u ł przyrodniczy M ieczysława Lim anow ­
skiego, gdyiż był on z zaw odu geologiem i m ło­
dość spędził w służbie nauki. Dopiero od la t 
k ilku  przeszedł w służbę sztuk i i z  entuzya- 
zniean, bezwzględnością, fanatyzm em , uporem  — 
przedsięwziął wznieść te a tr  polski n a  najw yż­
szy poziom. Zespolił się z O sterw ą i obaj razem  
dopięli swego w spólnego celu, wcrotając swe 

ideały w czyn zapom ocą nieprzejednanego sto­
sow ania w  p rak ty ce  swych ideałów  estetycz­
nych, etycznych i społecznych.

S tanął z n im i do pracy trzeci spolecznik-ide- 
o log-artysta , ak to r J a n  Kochanowicz, były re­
d ak to r „D ziennika Ludowego" w Chicago, dziel 
ny i zasłużony organ izato r zw iązku zawodowe­
go artystów  scen polskich.

Z kobiet w ycisnęła sw e 'p ię tn o  n a  Reducie 
M arya D ulębianka, pasierbica i w ychow anica 
posia Misiolka. P am iętam , jak  w Krakowie u- 
rządziliśm y pierwszy party jny  poranek arty sty - 
ozny; by łato  uroczystość w dziew iątą rocznicę 
śm ierci K aro la M ama Nę tym poranku szczu­
pła, blada, 10-letnia dziew czynka w białej su ­
kience z czerw oną szarfą  deklam ow ała „L alkę"

Syrokom li i w zachw yt w praw iła słuchaczów^ 
Z te j dziew czynki w yrosła p ięk n a  kobieta, zna­
kom ita  ak to rka , in teligen tna reżyserka.

Oto tw órcy i kierow nicy Reduty.
T ajem nica wysokiego poziom u R eduty  polega 

n a  pd rzucan iu  wsz»lkiego kom prom isu  i n a  
niezm ordow anej, gruntow nej, dokładnej p racy . 
D yrektor Trzciński um yślnie sprow adził Redutę 
n a  gościnne w ystępy do te a tru  im. Słowackie- 
go, aby pokazać Krakowowi, do jak iej w yżyny 
artystycznej może dojść te a tr , w k tó rym  jed n a  
p rem iera  nie goni drugiej, w k tórym  n ie  w y­
staw ia się siztuk o pięciu próbach, w  k tórym  nie 
g ra  się jednej sztuki dlatego, że kasow a, d ru ­
giej, że wesoła, trzeciej, że na-rodowa, lecz wy­
staw ia  się sztuki w yłącznie celem  osiągnięcia 
najwyższego w yniku artystycznego.

Jak  suggestyw na jes t a tm osfera  R eduty, za 
przykład  ilustru jący  posłużyć m oże okoliczność, 
że po jednej próbie z „Przechodnia" z Osterwą, 
D ułębianką i Kochanowiczem, a rty s tk i z zespo­
łu krakow skiego, pp. K lońska i K osocka do­
stro iły  się w zupełności do ogólnego to n u  w a r­
szawskich gości i do n as tro ju  w  tej sztuce pnzera 
nich wytworzonego, ta k  że całość w ypad ła  h a r-  
m onijniĄ  w prost jak  cacko artystycznie, za­

chw ycając sm akoszów  praw dziw ej sztuki i w y­
w ierając głębokie w rażenie n a  ogóle publiczno­
ści,.

T ak trzeba w ystaw iać siztuki i ta k  je grać, je­
żeli te a tr  m a  spełniać n ap raw dę swe zadanie, je­
żeli m a  w zruszać, bawić, wychowywać, podno­
sić.

T ea tr im. Słowackiego m iał tak ie  czasy,, a  je­
żeli m u  się da  potrzebne w arunk i, może on po­
wrócić do tego poziomu, k tóry  obecnie repre­
zentuje w Polsce Reduta. P. dy rek to r Trzciń­
ski niew ątpliw ie potrafi tego dokonać, jeżeli 
m u  się to umożliwi. Em il Haecker.
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form y mogą, w yrosnąć jedynie w  k ra jach , w k tó  
rych  kap ita lizm  osiągnął pewien nezbędny sto- 
pieić rozw oju, gdzie uprzem ysłow ienie zaprzę­
gło do p racy  trzy  czw arte ludności, gdzie su ­
m ienie socyalisityczne stało się koniaci/jnością a  
n ie  w ypływ em  kom prom isu. Jeśli p ra ł et ary  ą t 
włoski chce dążyć do zreal«zo\vamia kom unizm u 
n a  ziem i włoskiej, pow inien siłą' rzeczy dążyć do 
stw orzenia tak ich  w arunków  rzeczywistych, ja- 
k iehy  m u  do tego dopomogły. Zatem  pro leta- 
ry a t  dążyć m usi do pow rotu  im peryum  p raw  
konsty tucyjnych , jak ie  bronią, przedowezyst- 
fciem wolności rozw oju i wolności organizacyi; 
do w spółpracy, ja k a  pozwoli na' stiwraenie w a­
ru n k ó w  ekonom iczny cii sprzy ja jących  p lanom  
politycznym  rozw oju socyalłstycznego.

Ex-poseł G iulietti imienieną Zw iązku Pracow - 
nifców m orza deklaru je , iż obecna sy tuacya, w ja  
kiej zna jdu je  się proleiaryait w łoski, w ypływ a 
z p rok lam ow ania rewolucyi, z p ropagandy  ilu­
s tru jące j jej konieczność, prow adzonej przez 
trzy  lata . i z b rak u  tejże rew olucyi. P roponuje 
zatem , aby G eneralny Związek P racy  rozw inął 
sw ą akcyę w olny od zobow iązań w sto sunku  
porityj politycznych, choćby te ostatn ie stały  n a  
indentycznem  stanow isku  i aby tenże Związek 
dołożył s ta rań  celem stw orzenia takiego rządu, 
jak iby  zapew nił p ro letaryatow i rozwiązane k ry ­
zysu trap iącego  w  obecnej chw ili życie ekono­
m iczne i polityczne całych W łoch.

D eklaracya G iuliettfego z o s ta ła . p rzyjęta ne­
gatywnie.

Głosowanie n a d  rezolucyam i przedstaw iony­
m i przez wyżej w ym ienione tendeneye dało n a ­
stępu jące  rezu lta ty  zakom unikow ane narazie  
nieoficyalniie i  w przybliżeniu (ze źródeł dobrze 
poinform ow anych wiemy, iż cyfry definityw ne 
m e o w iele różn ią  się od zakom unikow anych): 

R ezolueya g radualistyeza  (Z arządu Gen. Zw. 
P racy) 537.351 głosów.

R ezolucya kom unistyczna 253.558 głosów. 
Rezolucya m aksym alistyezna 247.453 g-iosów. 
Rezolucya zw olenników  III m iędzynarodów ki 

34.784 głosów.
Rezolucya cemtryBtów 43.583 głosów. 
U chw ała przy ję ta  brzm i jak  następu je : 
„R ada N arodow a K onfederacji G eneralnej 

P racy  po przesfcudyowaniu sytuacyi w jakiej 
z n a jd u ją  siiię orgamizacye proletaayaekie pogw a’ 
cone przez reakcyę legalną  i n ielegalną w ich  
swobodzie akcyi, oświadcza, iż p rzy jm ują  cał­
kow icie dyrek tyw y jak iem i kierow ał się dotych 
czas K om itet zarządzający  konf ederalny i cieszy 
się, iż s ą  one podtrzym yw ane przez większość 
G rupy p a rłam en tam e j socyalistyoznej.

„Rada N arodow a Kon. Gen. P racy  przeciw na 
naw rotow i dio korporaływ izrnu i przeciw na 
zam knięciu  się w agnostycyzm ie polityczno- 
syndykalistycznym  jak  również l stw orzeniu  
P a rty i P racy , k tó ra  stanow iłaby konkurencyę 
w7 s to su n k u  do P a rty i socyalistyoznej, z k tó rą  
zam ierza u trzy m ać  p ak t a liansu ;

„w yraża życzenie raz  jeszcze, aby P a rty a  so- 
cyalistyozma zrozum iała w agę chwili, k tó rą  pro- 
le ta ry a t w łoski przeżywią i aby zechciała wziąć 
pod nw agę głosy k lasy  p racu jącej, k tó rą  przy­
gotow ując się do obrony w łasnej egizystencyi 
oczekuje od reprezntacyi socyalstycznej w P a r­
lam encie tak iej pom ocy aktyw nej, jak ą  taż  
G rupa p a rla m en ta rn a  socyalistyczna uchw aliła  
w iększością głosów; .,

ośw iadcza również, iż gdyby P a rty a  nie chcia­
ła  w ziąć pod uw agę zadan ia  M as pracujących, 
■wykazując w tak im  w ypadku, iż n ie  odpow iada 
ona celom, k tóre doprow adziły do zaw arcia pak  
tu  aliansowego, Piw ty a t a  p rzyjęłaby n a  się 
całą  odpowiedzialność za niem ożność u trzy m a­
n ia  i kon tynuacy i sam ego paktu ."

P race K ongresu trw ać  będą jeszcze w ciągu 
jednego dn ia  ,poczem Z arząd  przystąpi do przy­
gotow ań celem zw ołania w  najbliższym  czasie i 
n iew ątpliw ie po Kongresie P arty i socyalistyez- 
hiej, ja k i odbędzie się w Rzym ie w pierw szych 
dniach przyszłego m iesiąca, K ongresu ogólnego 
K onfederacji G eneralnej Pracy.

Z sali sądowej
Kraków, 11 lipca.

Właściciel doęnu handlowego 
oszustem

(k) W czoraj p rzed zw ykłym  trybunałem  w są ­
dzie okręgow ym  karnym  w Krakowie rozpoczęła 
się rozpraw a przeciw  Stefanowi Księskiem u, 
właścicielowi firm y handlowej „Ekonom ia* przy 
ul. D unajew skiego 1. 2, oskarżonem u o szereg  
oszustw przy dostarczaniu  zboża.

W edług ak tu  oskarżenia Księski. ostom w szy 
się fałszywym  pozorem  dostarczania wagonam i 
zboża i innych artykułów  codziennej potrzeby, 
naciągnął k ilka osób n a  zaliczki w kwocie p rze­
szło 5 milionów mk. I tak  m iędzy innym i za­
rw ał spółkę handlowo roluiczą „Ągricola* w Jo r­
danow ie, stow. spółdzielcze „Niwa* w M yśleni­
cach, W itolda Lewandowskiego, Bartłom ieja Ja- 
dorę i innych. W czoraj przesłuchano k ilku po­
szkodow anych, poczem  odroczono rozpraw ę do 
przesłuchania dalszych świadków.

Rozprawie przewodniczył s. s. o. Hubaczek, 
wotowali s. s. o. K raus i Truskolaski, oskarżał 
prok. Hubel, bronił auw. d r Him m elbiau.

— o o o  —
Porucznik oskarżony o rabunki

(k) P rzerw ana przed dwom a tygodniam i sen­
sacyjna rozpraw a przeciwko por. Kozietulskiem u 
i tow. o rzekom e rabunki i gw ałty, popełnione 
w okresie plebiscytow ym  na Górnym  Ś ląsku, 
toczyła się w dniu dzisiejszym  w dalszym  ciągu 
przed wojskowym sądem  okręgow ym  w K rako­
wie.

Na rozpraw ie dzisiejszej przesłuchano dalszych 
świadków, poczem trybunał, k tórem u przew od­
niczy pułk. d r  Baiiik, przychylił się do wnio­
sków  postaw  onych przez prokurato ra wojskow. 
ppułk. d ra Jakubow skiego oraz obrońców  dra 
Kwiecińskiego i d ra Peipera i przerw ał rozpra­
wę celem zaw ezw ania dalszych świadków.

R ozpraw a jes t ta jna , przysłuchują się jej m ę­
żowie zaufania powołani przez obronę.

KRONIKA
Kraków, 11 lipca.

Zabójstwo na t l e  konkurencyjnem 
Rzcźncy się mordują

(k) Wczoraj przed południem  rozeszły się 
w Podgórzu alarm ujące wieści o m orderstw ie 
dokonanem  w niedzielę w ieczór w Piaskach 
W ielkich. W osadzie te,, zamieszkałej jak  wia­
domo przez rzeźuików, odbyw ało się w niedzielę 
zebranie, na którem  przy kieliszau om awiano 
spraw y zawodowe. W zw iązku z m ającym  się 
dokonać w yborem  dwaj młodzi rzeznicy Karol 
Śm iałek i niejaki Horba rozpoczęli nam iętną 
sprzeczkę, w czasie której Śm iałek trzykrotnie 
ugodził nożem rzeźniczym  Horbę, ran iąc swoją 
ofiarę śm iertelnie. H orba w kilka m inut potem  
wyzionął ducha. Po dokonauein m ordzie Śm ia­
łek  zbiegł z P iasków W ielkich i podczas cało­
nocnych poszukiwań m e zdołano go wyśledzić. 
Dopiero wczoraj w południe Śm iałek wpadł 
w ręce poiicyi w pobliżu Wieliczki i odstaw iony 
został do sądu okręgow ego karnego w K rako­
wie. Śm iałek liczy lat 23 i jest synem  bogatego 
gospodarza i rzeźnika w P iaskach  Wielkicn.

Świąteczne pociągi do Zakopanego. Dyrekcya 
kolei państwowych w Krakowie kom unikuje: Po­
czynając od dnia 15 lipca uruchomia się aż do 
odwołania w soboty, w niedziele, w dnie przed­
świąteczne i świętą pociąg pospieszny nr 6101 i 
nr 6102 między Krakowem a Zakopanem.

Komunikat o stanie pogody w yaany w ponie­
działek 10 lipca o godzinie 7'40 wieczór według 
danych państwowego in sty tu tu  meteorologicznego 
w W arszawie. S tan  atm osfery: Pogoda w Polsce 
kształtow ała się pod wpływem obszernego wyżu 
barom etrycznego, k tó ry  ogarniał południową, 
południowo-wschodnią i południow o zachodnią 
część Europy. Dość chłodne w iatry  skierow ane 
ku  obszarow i niskiego ciśnienia, leżącego nad 
N orw egią i m orzem  Pólnocuem , a  więc wiejące 
z poiudnio-zachodu spowodowały lekkie obniżę 
nie się tem peratu ry , zw łaszcza w ciągu porannej 
części doby. Po południu tem peratu ra  rów nież 
nie była bardzo w ysoka, gdyż nie wszędzie do­
sięgała wartości charakteryzującej „dzień letni*, 
t. j. 25° Ceiziusza. Notowano m ianowicie o go­
dzinie 15 w W arszawie 24°, P oznaniu  22°, P iń ­
sku 27°, D iwersach 27°. W Krakow ie tem pera­
tu ra  21’5, m axim um  24‘4, m inim um  11’8, po­
chm urno. Prognoza n a  w to rek : dość pogodnie, 
ciepło, w iatry  lokalne.

(k) Uroczystość górnośląska w Krakowie. W n ie­
dzielę odbyła się uroczystość górnośląska. Po 
nabożeństw ie w kościele M aryackim  uform ow ał 
się na R ynku pochód, k tóry  w yruszył ul. Grodzką 
n a  W awel. Po nabożeństw ie w katedrze udaii 
się uczestnicy n a  dziedziniec arkadow y, gdzie 
z balkonu przemówili prez. Federowicz, poseł 
K orfanty, ks. Korzonkiewicz i ks. Kapica.

Ćwiczenia wojskowe w strzelaniu w Zakrzówku. 
Magistrat krakowski zawiadamia na życzenie władz

wojskowych, że w duiach ćwiczeń wojskowych 
w strzelaniu w Zakrzówku będzie wystawiona 
czerwona chorągiew na najwyższym szczycie wału 
na strzelnicy. Ze względu na bezpieczeństwo ży­
cia mieszkańcy winni baczną zwracać uwagę na 
powyższy znak ostrzegawczy, oraz stosować się 
ściśle do wskazówek posterunków wojskowych 
przeznaczonych do strzeżenia odnośnego rejonu.

Dwa ostatnie występy „Reduty*. W skutek n ad ­
zw yczajnego powodzenia, jak ie  tow arzyszy wy­
stępom  św ietnej trójcy w arszaw skiego tea tru  
„R edu ta“w teatrze  J. Słowackiego, dyrekcya 
zdołała pozyskać artystów  jeszcze na  dwa w y­
stępy  t. j. dziś i ju tro  we środę. W oba te wie­
czory pp. Dulęba, O sterw a i Kochanowicz ode­
grają kom edyę B. K aterw y „Przechodzień*, 
w której stw arzają arcydzieło kam eralnego sty lu  
gry. Dalsze przedłużenie w ystępów  nie je s fm o ­
żliwe, gdyż we czw artek p. O sterw a gra w W ar­
szawie. W e czw artek  z powodu pobytu w K ra­
kow ie wielkiej wycieczki z P oznania „Zemsta*.

Z teatru Bagatela. W e środę wchodzi na  re ­
pertu a r kom edya au to ra  „D ra Sieglitza* p. t. 
„M adam e Boccacio*. S ztuka ta  wnosi szczery 
hurnor i dzięki niezw ykłej sile kom izm u stanie 
się w obecnym  sezonie a trakcyą teatralną. W ty ­
tułowej roli wystąpi p. Dąbrow ska, zaś am antem  
„groźnej teściowej* będzie p. Ratscbka. Rotę 
notaryusza odtw orzy p. Berski, am antem  i m ło­
dym  mężem będzie p. Solarski. R eżyseryę pro­
wadzi p. Zbucki. Dziś po raz  ostatn i w tym  se ­
zonie „D am a z pod Nru 23*. Ceny na to przed­
staw ienie zostały w ydatnie zniżone.

Opera i Operetka. Dziś we w torek jedna z naj- 
m ek dyjniejszych operetek  „Szkoła miłości*, we 
środę „Piękna syrena* , operetka  O. S traussa 
o treści oryginalnej, w spaniałych tańcach  i peł­
nej gracy  i muzyce. We czw artek w znaw ia te a tr  
operetkę R. Stolza „Faw oryt*, w której w ystąpi 
gośeinnnie p. P. Keiewicz-Ziembińska, a rty stka  
teatrów  w arszaw skich, w roli tancerk i P auliny 
W iłlmger. ^

S kandal sportowy. Krakow ski k lu b  sportow y 
„Ju trzen k a"  o trzym ał pdismo od poznańskiego 
k lubu  sport. „W arta", że um owę o zaw ody zry­
wa, poniew aż grożono nam  (W arcie) z różnych 
stro n  antysem ickich urządzeniem  burd. Nie mo 
gąc panom  dać należytej opieki o raz gw arancyi 
dobrego przyjęcia, m usim y  k u  ubolew aniu n a ­
szem u dać n in iejszą odpowiedź".

Nietylko gdzie chocki o akcye polityczne u - 
rządza ją  endecy hetce, a łe  i w  spraw ach apoli­
tycznych czysto sportow ych grożą terorem , wy­
stępam i antysem ickim i, bo przyjeżdża k lub  ży­
dowski. T ak daleko sięga dem oralizacya w  nie­
św iadom ych szeregach społeczeństw a poznań­
skiego dzięki znanym  sferom  żyjącym  z p o d ju ­
dzania.

(ar) Ze sportu. Sobotnie zawody Slavii z Wisłą 
nie budziły większego zainteresowania. Obie dru­
żyny wystąpiły ze składem graczy rezerwowych. 
Sama gra bezplanowa i chaotyczna. Dzięki wspa­
niałej obronie Wiśniewskiego wyszli Wiślacy z wy­
nikiem 2 :1  na korzyść Slavii. Niedzielny match 
był efektowniejszy. Stanęły obydwie strony w peł­
nym składzie (Wisła z jednym rezerw.) a niewąt­
pliwie Wisła z chęcią odwetu. W pierwszej poło­
wie zaznaczyła się mała przewaga gości ostraw- 
skich, chociaż słabo kotabinowali, grali jednak o- 
fiarnie i ambitnie. Dopiero w następnej połowie 
gry, prawie przy samym końcu, rozruszyli się Wi­
ślacy i poczęli przypuszczać atak po ataku, uwień­
czając swą wygraną 5 goalami. Ten wynik (5 :1 ) 
nie był wyrazem przebiegu całej gry. Slavia przed­
stawia się jako drużjma wyrobiona, gra ofiarnie, 
szczególnie niepospolitym był centrowy pomocy, 
naógół sympatycznie. Z Wisły dobrymi byli Wi­
śniewski, Kaczor, Wójcik i Reyman. Sędziował 
bardzo dobrze p. Lustgarten. Cracovia grała ze 
Slavią berneńską i wyszła w obydwóch matcbach 
z wynikami remisowymi 2 :2  i 0 : 0. Makabia z Po­
lonią warszawską przegrała w stosunku 4 :1 .

O tw a r c ie  p ły w a ln i  w p a r k u  k r a k o w s k im .  W e 
w torek 11 lipca odbędzie się w  p ływ aln i w p a r­
k u  K rakow skim  o godz. 5 popoł. otw arcie pierw  
saego sezonu sekcyi pływ ackiej Ż. T. S. „Ju ­
trzenka". Na p ro g ram  złożą s ię : 1) zawody p ły ­
wackie, 2) popisy w skokach, 3) m atch  w p iłkę 
w odną. Szczególnie m atch  w p iłkę w odną jako  
nowość spo rtow a u nas bucki wielkie za in te re­
sowanie. N ieliczna resizta biletów  do nabycia w 
firm ach : H. S ta tte r S tarow iślna 14, tel. 3348, R. 
RiiHermann At. Słow ackiego 1, róig K arm eli­
ckiej oraz przy kasie w pływ alni.

(k) Eona festynu. Onegdaj w Parku Krakowskim 
22 letni Stanisław Urychowski i 23-letni Henryk 
Anton rozpoczęli między sobą gwałtowną sprzecz­
kę, w czasie której kolega Antona poranił dotkli­
wie nożem Jryehowskiego. Antona osadzono w a- 
resztacb policyjnych, a kolega jego zdołał umknąć.
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Kannym IJrychowskim zajęło się pogotowie ratun­
kowe.

(k) Znowu pasek tytoniowy. Za nielegalny han­
del papierosami p rzy trzy m ały  organa policyjne Da­
wida B ergera, 1. 25. P rzy  B ergerze zna leziono  17 
pudełek papierosów „Kediwe* wartości 45.000 mk.

(k) Złodziejka skiepowa. Do policyi doniósł p. 
Józef Strycker, właściciel handlu konfekcyi dam­
skiej przy ul Siennej 1. 11, że od dłuższego czasu 
kradła mu ze sklepu pewna kobieta różne towary, 
prze? co wyrządziła mu szkodę na 250.000 mk. 
Przed kilku dniami p. Strycker przytrzymał ową 
kobietę w chwili, gdy skradła mu z lady kilka 
sztuk bielizny i usiłowała zbiedz. Przytrzymaną, 
która podała wówczas, że nazywa się Salomea Ro- 
senfeld i jest urzędniczką pry w. w Ssawinie, p. 
Strycker uwolnił z tego względu, że Rosenfeldó- 
wna zobowiązała się zwrocie skradzione rzeczy do 
3 bm. Przyrzeczenia nie dotrzymała. Onegdaj or­
gana policyi aresztowały rzekomą Rosenfeldównę, 
przyczem okazało się, źe aresztowana nazywa się 
Sara Weinberger, zamieszkała zaś jest w Milówce.

(k) Śmiałe włamania. W niedzielę wieczorem nie- 
wyśledzeni sprawcy włamali się do lokalu przy 
ul. Dunajewskiego 1. 7, w którym mieszczą się 
biura redakcyi i administracyi „Gońca krakowskie­
go11 oraz mieszkanie b kierownika administracyi 
tegoż pisma p. Benedykta Kupfermana i skrami 
na jego szkodę kilka przedmiotów garderoby. Cha- 
rakterystycznem jest, że złodzieje, którzy pozosta­
wili ślady wertowania w papierach i schowkach, 
nie tknęli znajdującej się tam gotówki, ani skryp­
tów i dokumentów. — Również onegdaj, do za­
mkniętego magazynu restauratox’a Peiwia beilguta 
przy placu Szczepańskim 1. 5 włamali się nieznani 
sprawcy, wyrwawszy uprzednio kratę z okna, a 
wszedłszy do środka, skradli z magazynu skrzynię 
z pudełkami sardynek, wartości 53.000 mk. Do­
chodzenia w toku.

— o o o —.
Z POLSKI

P rzy  miKonów&i w sobotę wyło*
s o warno nnmeir 3,998.081.

Prez. Calonder w Warszawie Wczoraj rano przy­
był do Warszawy prezes mieszanej komisyi gór­
nośląskiej Calonder. O 12 w południe Calonder 
złożył wizytę premierowi Śliwińskiemu, o 2 popo­
łudniu Calonder podejmowany był przez mmistra 
Narutowicza śniadaniem w hotelu Europejskim.
0  8 wieczorem na cześć p. Calondera prezydent 
Śliwiński wydał bankiet.

P roces 18 kom unistów . W azoraj w  sądzie ape­
lacyjnym  w W arszawie była rozstrzygana sp ra ­
w a 18, skazanych przez sąd  okręgowy w Łodzi 
n a  ciężkie więzienia do 8 la t za należenie do 
p a rty i kom unistycznej. Sąd apelacyjny 13 iz po­
śród  oskarżonych uniew innił, 5 zaś, m ianow icie 
Sawickiego, B im baum a, Rydiigera, B orkow ską
1 W d o w i a k o w ą  skazał n a  3 la ta  tw ierdzy.
'  Z jazd antyalkoholiczny. W  P oznaniu  n a s tą ­

piło uroczyste otw arcie V kongresu an tyalko - 
holiczmego. Do prezydyum  w ybrano D ra Chodź­
kę, rek  tona un iw ersy te tu  poznańskiego Dra 
Święcickiego, D ra Radziło w i cza i D ra M ayera,

— o o o  —
Z  Z A G R A N I C Y

otrejk drukarski w Berlinie. Kanclerz Rzeszy ro ­
kował z przedstaw icie lam i sti ej trujących diukarzy, 
by załagodzić ich spór z w ydaw cam i pism  burżua- 
zyjnycb° K onfereneya nie w ydała  rez u lta tu  i p ism a 
w dalszym ciągu nie pojaw iły  się.

—  o o o  —
R E P E R T U AR

T e a t r  im .  J u l.  S ło w a c k ie g o  

' W torek: „Przechodzień11.
Środa: „Przechodzień1’.

T e a t r  J B a g a te la "

W torek: „Dama z pod Nr^ 23'1.
Środa: „Madame Boccacio*.

M ie js k i  t e a t r :  o p e ra  i  o p e re tk a  

W torek: „Szkoła miłości*.
Środa: „Piękna Syrena*.

Przegląd społeczny
Wybuch strejku robotników budowla­

nych w Krakowie zażegnany 
Zgrom adzeni w dniu 9 lipca robotnicy budo­

wlani w K rakow ie po w ysłuchaniu spraw ozda­
nia delegatów  komisyi cennikow ej uchw alili:

1) Robotnicy budowlani przyjm ują do wiado­
mości spraw ozdanie swoich mężów zaufania, 
jako  delegatów  w spraw  e podw yższenia płacy 
zarobkow ej, udzielając im swego zaufania. Zgro­

madzeni robotnicy budow lani oświadczają się 
przeciw stroikowi, albowiem  strejk  budow lany 
w obecnej chwili zaszkodziłby nietylko obu stro ­
nom  walczącym i m ógłby także zruinow ać za ­
ledwie rozwijający się na nowo przem ysł bu­
dow lany, co byłoby aktem  antyspołecznym , a co 
nie leży w in teresie uśw iadom ionych robotników 
budow lanycb,^ .

2) zgrom adzeni zatw ierdzają zaproponowaną 
im przez pracodawców 30%  podwyżkę dla 
ukw alifikow anyeh i 20%  podw yżkę dla nieukwa- 
lifikowanych z tem, że w m iarę wzrastającej 
d rożyzny żądać będą od pracodawców dalszych 
podwyżek, by móc sj|pstać w zrastającej droży- 
żnie i u trzym ać się na dotychczasowej skrom nej 
stopie życiowej,

3) zgrom adzeni uchw alają dołożyć wszystkich 
starań , aby  przy ich w arsztatach, t. j. wszystkich 
budow ach, wszyscy robotnicy byli zorganizowani 
w Związku robotników  budow lanych w Polsce 
i w tym  celu w zyw ają kierow nictw o Związku, 
by  wyznaczyło mężów zaufania na  poszczegól­
nych budowach.

Przegląd gospodarczy
Giełda krakowska z 10 lipca

Waluty I (Jawiiy
Dolary St-Zjed 

„ kanad, 
Frąnki tranc. 

beigijs 
„ szwajc 

Funty szteriiu 
Marki niemi ec 
Korony ausir. 

„ czesko-si 
„ węgiers.
, duńskie 

Lei rumuńskie 
Liry włoskie 
Floreny kolei'

Walma marsowa
m im jjarna,; tzeki. przeKazy wołani
ItuDno iarzedai Kupno Sprzsfia2 Transakcja

5800 — 6000-— 5800 — 6000-— 5800-—
5600 — 5800-- 5600.— 5800 —

450 - 470 — 460 — 480 —
430’— 460'— 430*— 460’—

1075 — U 75'— 1075- - 1175"— --•—
26 000 27-000 26-000 27"000 —«i-

1060 1110 10-60 1110 11*—
—•24 —•26 2250 -•2 4 -•2 8

120 — 125 — 125"— 1 3 0 - 128 —
4-50 490 4.50 4-90

_ r—*r— — T— — i|pmi*i- i
230-- 2 4 0 - 230 — 240"—

Z organizacyi dozorców domowych w Krakowie
otrzym ujem y następującą n o ta tk ę : W „Giosie 
m iast“, organie kam ieniczników w ydanym  w czer 
wcu pod redakcyą p. H enryka Aszkenazego, 
pojawił się a rty k u ł omawia ący um owę zbiorow ą 
zaw ar ą pom iędzy właścicielami realności a  do­
zorcami domów w Krakowie. A utor artykułu , 
wym en aiąc poszczególne*punkta um owy, tw ier­
dzi, że um owa ta  „nie stanow i n a  razie prze­
pisów praw a b e /w g lę d n ie  obowiązującego*1. 
Stw ierdzić wobec tego należy, że p. A -zkenazy, 
sekretarz stow arzyszeń a kam ieniczników, grubo 
się myli, gdyż um owa ta  zaw artą  została na  
podstawie ustawy, uchwalonej w se;mie. Dalej 
au io r w spom inanego artyku łu  pisze: „N a zasa- 
dz.e spacyalnej ustaw y spory robom ków rolnych 
z właścicielami zem d iitn i m e inuyw .uualue, lecz 
zbiorowe, p o d h g a ją  rozstrzygnięciu m inistersiw a 
pracy ł op eki społecznej. W obec zagrażającego 
s tie jk u  stróżów kam ienicznych w W aiszaw ie 
porią  mięto pod pizep sy  t< j ustaw y także spory 
właścicieli realności ze slrozatni kam ieniczuym i, 
a  dla uniknie aa takiego sam ego strejku  w K ra­
kowie wyde.egowało m iirsle rslw o  pracy i opieki 
społecznej p. radcę Lipczyńskiego dia pomęeia 
rokow ań mię zy obu stronam i11. W yw ooy au 
to ra  są zupełnie m ylne a  obi czoue na prow o­
kow anie dozorców, gdyż w rzeczywistości spra- 
w a ma s;ę n astęp u jąco : Ustawa sejmowa z r. 1919
0 za atw ianiu  zatargów  zbiorow ych pom iędzy 
robotnikam i rolnym i a właścicielami ziemskimi 
rozc ągniętą została również na dozoreow do­
mowych t wmś icieli realności, W Małopolsce, 
w z ęd iie w K ratow ie erganizaeya dozorców 
walczyła o zasl sow jnie tej ustaw y, co się też 
staio  i dia zaiatw iem a zatargu  m ędzy dozor­
cami a  kam ieuicznikatn m inisterstw o pracy de­
legowało inspektora p. Skrocbowstsitgo a nie 
Lipu/yń-óiiego, jak  ,Glos M iast11 Łwier izi. P. Lip- 
cz y ń s .i brar uuz a jed n ać  w ostatm ch pertrak- 
tacyacb, gdy kam m nicznicy trw ak w tępym  
uporze, a dozorcy domowi u a o lb tz y m m  wiecu 
w kw ietm u zagrozili stiejkiem . Dopiero wteesy 
w.aściciele realności przystąoili do pertrak tacyj
1 w obeciiom t inspektora pracy zaw artą  została 
um owa na podstaw ie ustaw y sejmowej o z a ta r­
gach zbiorowych. P. A szkenazy dziś w ypisuje 
błędue arty k u ły  i buu .u je  kam ieu c/m ków  prze­
ciw dozorcom. Co do slrejku  dozorców dom o­
wych w W arszaw  e, to istn iała tam  korni-ya 
rozjem cza od r. 1920. Właściciele ream ości, nie 
chcąc się podporządkow ać umowie przyjętej 
przez kom isyę zozjemczą, spowodowali strejk. 
aozorców ; rząd , widząc słusznosć po strom e 
dozorców, wn rósł do Sejmu ustaw ę o nadzw y­
czajnej kom isyi rozjemczej na  cały obszar Rze- 
czypos o itej. Do komisyi tej wchodzi trzech 
przedstawicieli rzą  lu. Kom isya ta  załatw iła za­
ta rg  m iędzy dozorcam i a  kam ieniczn kami na  
korzyść pierw szych. Z arty k u łu  „G łosu M iast11 
wynika, że kom ienicznicy z pp. A szkenazym  
i Mussilem n a  czele dążą do sprow okow ania 
strejku , jak i był w W arszaw ie i chcą zapew ne 
nadzwyczajnej kom isyi rozjemczej. Ponieważ już 
dziś prow okują i łam ią umowę, organizacya do­
zorców ostrzega i zw raca się do dozoreow, by 
przestrzegali um owy, zaś właścicieli realności 
łam iących um owę zgłaszali w organizacyi. Tą 
drogą dozorcy zw racają s ę do inspektora pracy 
p. Smyczyńskiego, aby się tą  spraw ą zain tere­
sował i niedopuścił do łam ania umowy prz°z 
kam ieniczników , gdyż w pi zeciwnym razie zor­
ganizow ani dozorcy uomowi wyciąg ąc b td ą  
zm uszeni odpowiednie konseaW ^neye.

— o o o  —

Waluta marKowa
Akcye bankow e. otiar. żądano Tranzakcya

Bank Przemyśl, i—V em 600- — 700-—
Bank H ipoteczny............ 750-— 850-—
Bank Malopoisid............... 650"— 725 —
Ziemski Bank K redyt < . 600"—' 650"—
Powszechny Bank Kredyt 350-— 400--
Akc. BanK Związk. l-Vll 65U-— 7U0-—
Bank komereyalny I—IV 400-— 450-—
Bank Ziem. Kresów Łańcut 600-- 700-—
Bank Kred. w Warszawie 3000"— 3200-—
Bank Zwiąż. Spółek Zarób. 2100 — 2300'—
Akcya tow. Pandi. i przem.

P. T. H. i—IV em............... 600-— 650*— 625-630
„EliboD—Ł. J. Borkowski* —■•— —•—
„impes1-........................ 225 — 275-—
„Pliarma* (B. Jawornicki) 38o0-— 4000 — 3900—
„Polski G lo b " .................. 700-— 800"—
C. Hanwig, Poznań. . . . —•— —•—
Żegluga P o l s k a ............... 275-— 325-—
Zieiemewsiiii—Ulem, „ex‘ 4700-— 4900-— 4800—
Warsz. Parowozy W ie m . 1200"— 1300-— 1225—
H.Cegielsid, Poznań I-VII1 1950-— 2050’— 2000—
„Potęga" Tow. ńuty żel. 28.000 31.000
(.Leunesz"............................ —•— —•—
„Irzeoinia11 l—IV em. , . 1750-— 1850-— 1800-
„Pocisa*.............................. 7z5-— S25-—
A u to m o to r........................ 1000 — 1200-—
Portland- Cem. Szczakowa t.ilOU'— U.UOil —
Uónsa . ............................... 5700’— 5900'—
Siersza 5750-— 5900'— 5800—5850
1'epege i—I V ................... 49J0-— 5100"—
Poisaa N a fta ............... ..  . 1800-— 1900-— 1825—
Oinos . . . . . . . . . . . . 7500"— 8000 —
P eze t.................................... 1000-— 1100'—
Huszcze Trzebinia . . . . 2900"— 3100"—
„nraiius" 1—V em............ 2000' — 2100-— 2050-
Porcelana Ćmielów . . . . —•— —■—
KaOr. cuicru w G hodorow ie S500"— 3700’— 3650—
mlentr. Siersza i—iV em 1200"— 1400'—

Telegramy giełdowe
Warszawa. 10 lipca. (PAT) Giełda. Milionówka

1275, 1325. W alu ty : D olary S tanów  Zjedli. tran s.
5950, 6075, 5990, sprzedaż 6010, kupno  5970, korony 
czeskie tran s . 140.

Zurych. 10 lipca. (PAT) Zam knięcie g ie łdy : Ber* 
lin  0.90. H olandya -02, Nowy York 522, Londyn 2324, 
•Paryż 4065, M edyolan 2282. P ra g a  11.10, Budapesafc 
0.40, Zagrzeb 157 i pół, Sofia 3.45, W arszaw a 0.10, 
W iedeń 0.02 i trzy czw arte, au s tr. korona sl implos 
w an a  0.02 i pól.

SłowarzyszBPia i zgromadzenia
Posiedzenie Wydziału Rady Robotniczej PPS w 

Krakowie odbędzie się przy ul. Dunajewskiego 5 
II p. we środę 12 lipca o godz. 7 wieczór. Sprawy 
bardzo ważne, obecność wszystkich członków bez­
warunkowo konieczna.

Towarzystwo Domu Robotniczego w Podgórzu 
uaiząidizia w n ied z ie lę  dnia, 16 l ip c a  w P a rk u  miej­
sk im  n a  K rz em io n k ac h  fesiyn ludow y z  docho­
dem  pirzeizimacEonyim n a  b u d o w ę  d o m u . P ro g r a m :  
Konnoert O rk ie s try  tra m w a jo w e j, ta ń c e ,  tfomboilai, 
k o ło  szczęścia, sitrzieinica, rej kotlarzy R. K. S., 
„W olność", P o c z ą te k  o  godzitnie 3 popołudiniu. 
W stęp otd o so b y  200 mareik.

. T y siące  abonentów i czytelników wrogiej 
prasy należą przeważnie do pracującego 
ludu, a właśnie oni są tymi, którzy prasie, 
przeznaczonej ku ich uciemiężeniu, dają tę 
olbrzymią potęgę, jaką ona rozporządza. 
Robotnik, który zamiast pisma robotniczego 
prenumeruje organ w rogów  robotników, 
popełnia duchowe samobójstwo, zbrodnię 
na własnych braciach, zdradę swojej klasy. 
Prasa jest dziś najskuteczniejszym środ­
kiem uciemiężenia. Opanujmy ten czynnik, 
a prasa stanie się najskuteczniejszym śród* 
kiem wyzwolenia- Wilhelm EietolmesJjt.
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G im nazyum  pow iatow e 
w Jan o w ie  L u b e lsk im
przyjmie na posady nauczy­
cielskie trzech absolwentów 
(tki) filozofii (polonistę, ger­
manistę, przyrodnika). Pen- 
sya miesięczna 80—1^0 ty się 
cy. Kandydaci zgłoszą się z 
dokumentami do dyrektora 
Lubicz-Majewskiego, wtorek, 
środa od godz. 3 do 5 .Ho­
tel Polski*. 719

Zgubiono
ka#tę powołania na nazwisko j ' 
Antoni Górny z Lubnia, wy- j 1 
daną przez P. K. U. Kraków i 
dnia 28/11 1921 1. 1027/1881, 
którą unieważnia się. 713 f

O B R A Z
JULIUSZA KOSSAKA

dam za odstąpienie mieszkania 
z 4 pokoi wraz z przynaieżnościami.

Zgłoszen ie: „Prasa" ul. Karmelicka 16 pod „Obraz".

/.dolnych czeiadDikó* tapicersKicii
przy jm ie  zaraz

|0 0 M  MEBLOWY M. PLESZUWSKI, Kraków
Wisły Rynek 2, ie le to n  1351. 690

PlZEDIlElIOłSTIOIECliaiCZIKHIlIlIlOlE 
1NZ. T. LESZCZYŃSKI

KRAKÓW , G R O D ZK A  6 5 . 660

P O L E C A  W SZELK IE MATERYAŁY 
T E C H N IC Z N E  i E LEK TR O TE C H N .

III. Walne zgromadzenie
Robotn. Stow. spoź. „SAMOPOMOC" w Zakrzówku
odbędzie się w niedzielę dnia 16-go lipca 1922 o godz. 
3-ciej popołudniu w sali szkoły ludowej w Zakrzówku 

z następującym porządkiem dziennym:
1. Odczytanie p ro io k o łu  z ostatniego W. Z grom adzenia.
2. Sprawozdanie Zarządu za rok 1821.
3. Sprawozdanie komisyi Kontrolującej.
4. Zatwierdzenie zamknięcia rachunkowego oraz udziele­

nie absolutoryum Zarządowi i Radzie Nadzorczej.
5. Rozdział czystego zysku.
6. Wybór 1 członka Zarządu i 2 członków Rady Nadzor­

czej.
7. Podwyższenie udziałów.
8. Wolne wnioski i iuterpelacye.

Wstęp na Walne Zgromadzenie za okazaniem legity- 
macyi konsumowej.

W razie braku kompletu odbędzie się następne Walne 
Zgromadzenie pół godziny później bez względu na ilość 
obenych.

Za Zarząd:
Władysław Riissek. Andrzej Filek

K TO  CHCE TANKO
i rzetelnie oyć zaopatrzony i obsłużony 
w towary spożywcze, w szczególności w świeże 
masło, jaja, ser, codziennie św ieżą jarzynę 

owoce, również węgle i drzewo opałowe, o 
niech łaskaw ie zwiedzi firmę §

i s j iw .” . ’;
przy gościńcu warszaw skim .

Pierw sza próba przekona każdego o dobroci e 
J  i jakości towarów. 673 ®
• • • • • •

Z IE M S K I B A N K  K R E D Y T O W Y
T. A. WE L W O W I E  *

zawiadamia, iż z dniem 2 lipca otworzył swoją

EKSPOZYTURĘ w ZAKOPANEM
Krupówki 3 2 .

Ekspozytura ta załatwia wszelkie czyn­
ności w zakres bankowości wchodzące.

| R e k l a m a  d ź w i g n i ą  h a n d l u !

Niniejszem podaję do wiadomości Szanown. 
Odbiorców, że objąłem  wyłączną sprzedaż

Cykoryi „GLEBA”
n a  Zachodnią M ałopolskę oraz Siąsk Cieszyński 
i proszę o łaskaw e skierow anie zleceń do f irm y :

J .  B I E L I C K I
ZASTĘPSTWO CYKORYI „GLEBA" 658

KRAKÓW , B^AŁY RY&IEK 1.1.

D O B R A  R A D A ! ! !
W ielka  o s z c z ą d n o i ł ! I !

Wobec wzmacniającej się wciąż 
drożyzny oraz na żądanie niektó­
rych naszych klientów i dla do­
godzenia innym zakupiliśmy bez­
pośrednio w pierwszorzędnych 
fabrykach większą partyę towa­
ru na palta demi sezonowe i bę­
dziemy sprzedawać takowe od­
cinkami ua palta po cenach fa­
brycznych, mianowicie:

Kupon na palto męslde wio­
senne iub jesienne nawet kimo­
nowe w najmodniejsze kolory 
jasne lub ciemniejsze po lewej 
stronie kraty (do tych palt nie 
potrzeba podszewki).

, Cena za gat. A Mk. 14.800
„ „ . B „ 18.900

Gatunek C na obie strony 
jednakowy cena Mk. 22.500 
Kto obecnie zaopatrzy się w ta­

ki materyał na demisezonowe 
palto, zaoszczędzi wiele pienię­
dzy.

Za przesyłkę i opakowanie do­
licza się Mk. 600.

. Zamówienia wysyłamy bez za­
datku a za pobraniem (płaci się 
przy odbiorze). Zamówienia a- 

dresowac: warszawska Spółka Manufakturowa, Warszawa, 
ul. Jasna 18-20. ti87

W razie, jeśli towar się nie podoba, zwracamy w ciągu 
14 dni pieniądze i przyjmujemy towar z powrotem.

KRAKÓW, SZPITALNA 30 (HOTEL POLLERA)
Najwygodniejsza i najtańsza przeprawa bezpośrednią iinią pocztową do

ARGENTYNY I BRAZYLII
Nasze najbliższe transporty odchodzą z KRAKOWA przez AMSTERDAM:

ORANIA
12 iip ca GERRIA

2 s ie rp n ia
ZEEl ANDYA

2 3  s ie rp n ia .
Wszelkich dokładnych informacyj udziela bezpłatnie nasze biuro
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